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„Byczo jest!* 


Polska sanacyjna ma sądy niezawisłe. A gdy 


sędzia Tomaszewski w Bydgoszczy dopuścił | 


dowód prawdy w sprawie brzeskiej, przenie- 
siono proces z Bydgoszczy do Torunia. 

Polska sanacyjna ma „angielską* policję 
państwową. A gdy minister spraw wewnętrz” 
nych „rozpędzi! policję w Łucku za to, że 
katowała aresztowanych, w miejsce „rozpę- 
dzonych” przeniósł do Łucka komisarza Klisza. 

Polska sanacyjna ma loterję państwową. 
A gdy przyszło ciągnienie dotarówki, okazał 
się w kole loteryjnem brak 50 tysięcy nu” 
merów. 

Polska sanacyjna ma Kasy chorych. A gdy 
przyszło komisarzom płacić pensje, postano- 
wiono kazać chorym płacić za lekarstwa. 

Polska sanacyjna ma samorząd gminny, po” 
wiatawy i wojewódzki z koniisarzami rządo- 
wymi i mianowanemi radami pobocznemi. 

Polska sanacyjna ma Sejm | Senat, A gdy 
przeprowadzono wybory brzeskie, zjawiła się 


w Sejmie i Senacie większość stojąca na bacz” | 


ność. 


Polska sanacyjna ma wolność prasy. Poznać | 


ją po białych plamach na gazetach. 

Polska sanacyfna jest rzecząpospałłą. Ze 
stolicą na Maderze. 

Polska sanacyjna ma lotnictwo wojskowe. 
Z pułkownikiem Rayskim na czele i z majo- 
rem Kubalą w więzieniu. 

Polska sanacyjna ma silny rząd z ministrem 
spraw wewnętrznych Składkowskim, z mini- 
strem sprawiedliwości Michałowskim, z mini- 
strem przemysłu | handlu Prystorem. 

Polska sanacyjna ma Legię mocarstwową, 
której członkowie już nie siedzą. 

Polska sanacyjna ma budżet. A w nim luzy. 

Polskę sanacyjną wspierają fllary: Beck. 
Biernacki, Pieracki, Pórzycki, Demant, Neu- 
man, Car i wielu, wielu innych podobnych. 


Wiełką i ciężką walkę stoczył poprzedni Sejm 
z p. Carem a jego sławetną ordynację sądową. 
Był to prosty zamach na niezawisłość sędziowską. 
| próba zrobienia z sądów wladzy administracyj- 
nej zależnej od przełożonych i wykonywującej swe 
prerogatywy w myśl „wy: " życzeń i razka- 
zów. Niezupełnie plan len p. Carowi się powiódł, 
gdyż Sejm jego ordynację zniósł, ale co narobił, 
to zostało: dzisiejsze sądy — natuwalnie są chlub- 
ne wyjątki — nie są już tem, czem były dawniej, 
ludzie poniektórzy ugięli się. 

Przeciw tym właśnie wyjąikom, które się jesz- 
cze ami złamać ani ugiąć nie dały, ma zamiar 
wystąpić następca p. Cara p. minister sprawie- 
dłliwości Michałowski. Dlaczego nie miałby się 
pokusić o takie same laury? Bil jedon w niczawi- 
słość sądów. drugi nie chce być gorszy i oto czy- 
lamy w pismach: 

„W prezydjum Rady minisirów znajduje się 


rozumienia morskiego lord Beaverbrook, zacięty 
wróg rządu robolniczego, konkurent Baldwina o 
przewodnictwo w partji konserwalywnej. Pisze on 
dalej w lym arlykule: „Wszystkie stronnictwa 
angielskie muszą odłożyć swe domowe spory i po 
łączyć się w gralulacjach z powodu czynu Mac- 
Danaida i Hendersona na najdelikatniejszym,te- 
renie polityki międzynarodowej. 

Jaki w jest czyn, wiemy: umowa francusko- 
włoska jesi nielylko jednym z ważnych etapów 
na drodze do rozbrojenia, ale jest też bezpośre- 
dniem zażegnaniam wielkiego nichezpieczeństwa 
dla pokoju światowego. Słusznie też wielkie pi- 
sma stawiają umowę tę obok Locarna i paktu 
Kelloga jako trzeci fundament idei pokoju. 

Na to wszyscy więc się godzą, że rząd robotni- 
czy Anglji swym sukcesem oddał świalu wielką 
przysługę. Niezgoda panuje tylko co do tego, jaka 
tonę rząd angiclski za ten sukces zapłaci: czy 
zgodził się na lezę francuską, dotyczącą rozhra- 
jenia lądowego czy może poszedł jeszcze dalej tj. 
przez nieformalne 
dał Francji jeszcze jedną gwarancję bezpieczeń- 
stwa? Ani jedno ani drugie nie miało miejsca. 


P. Hołówko nie w szopce, lecz w „Kurjerku"! 


Kapilalny ICK. Olo on, najczujniejszy z orga- 
nów, przyniósł wiadomość o „oburzającej anty- 
religijnej demonstracji opozycyjnej lewicy w Sej 
mie“. W Sejmie zdarzył się — jak woła — „mi 
słychany incydent", który wywołał „niezwykle 
uburzenie”, Mianowicie p. Hołówko, dygnitarz — 
prezes klubu BB — z wyżyn swojego dygnitar- 
stwa raczył wezwać w sprawie konstytucji wszy- 
stkie stronnictwa do współpracy, obiecując, że 
„w razie lakiej współpracy Bóg nie odmówi swo- 
jej pomocy”. — I w właśnie nastąpiła owa rzecz 
straszna: na lewicy rozległy się śmiechy. 

Za pozwołeniem: ale z jakiej racji? Pam Ho- 
łówko firmy dzisiejszej nie wyrobił sobie jesz- 
cze lak, iżby (rafił np. — do szopki politycznej; 
jeszcze z jego nową fizjognomją nie oswojla się 
Izba, jeszcze, gdy prorunuje on na „demagogję Je- 
wicy, wygląda to na zakrzykiwanie swojej mie- 
dawnej przeszłości — jeszoze gdy om wzywa do 
współpracy w robocie (klóra BB chee swoje... 
brzesko- wyborcze sukcesy zabezpieczyć) i popada 
nawet w ton namaszczony — wywołuje la efekt, 
wyrażający się — w ironicznym śmiechu. 


A stem w iym BB — dla przekonywania | 
ra A teraz dopie- | 


lewicy miał poslużyć pierwej Bug — 
ro Bóg zawitał w uslach p. Hołów É 

BB usilowat — wedle „Kurjerka” — len śmiech 
przerzucić z mowcy na zeligję i oburzać się... Ale 


kapilalny „Kurjerek* dojrzał i coś więcej — „kon- 
sternacje” u chadeków i enpeerowców. 

— „Twarze niektórych członków ugrupowań 
cenirowych pokryła niezwykła bladość”... — za- 
ręcza „Kurjcrek* i opowiada jak do późnych go- 
dzin w kuluarach gorszono się „karygadnem za- 
chowaniem lewicy”. 

Ale a propos, czy ICK, defensor religji, nie 
uozuwa trochę tremy, gdy klerykalna „Polska“ 
rozpoczęla kampanję przeciwko lej prasie, która 
zajmuje się popieraniem miłosnego gruchania? 

Narazie z innemi pisemkami wojuje... Ale. 


Czas odnowić przedpłat 
na marzec 


Hocki-klocki 


WIELKI CZŁOWIEK 
„Prawdziwie wielki człowiek jesi łagodny, 
| ludzki, okratyczny”. 
La Bruyere: ..Charaktery". 


istolne odnowienie ententy | 


| 
[i 


Zamach na niezawisłość sędziów 


projeki ustawy o reorganizacji sądowniclwa, 
która da możność ministrowi sprawiedliwości 
na czas dalszej reorganizacji sądowniclwa za- 
wieszania i przenoszenia sędziów". 

O lo właśnie idzie: utrzymać sędziów pod cią- 
gla grożbą przeniesienia czy poslania na emery- 
lurę a ludzie są ludźmi, nikt albo też bardzo malo 
okaże luki hart ducha, aby tym grożbom się a 
przeć i spełnić swój obowiązek wedle prawa i su- 
mienia sędziowskiego, nie wedle woli i potrzeby 
„wyższych czynników”. Jedyna władza w Polsce, 
która dotychczas w ogólnych zarysach zachowała 
swą niezawisłość w erze, kiedy wszystkie inne 
władze „nagięły” się do kursu sanacyjnego, ma 
abecnie być zrównana z innemi — zrównana w 
posłuszeństwie i zależności. A stara konslytucja 
mówi ciągle w art. 2, że „władzą zwierzchnią w 


| zakresic wymiaru sprawiedliwości są niezawisłe 


ły - 


Brawo, rządzie robotniczy! 


| Taki tytul dal swemu arlykułowi na temat po- | Rząd angielski kilkakrotnie stanowczo zaprzeczył, 


jakoby dał Francji jakieś przyrzeczenia co do jej 
żądań w kwestji rozbrojenia na lądzie; rząd an- 
gielski nie miał potrzeby dawać takiego przyrzecze 
mia, ponieważ umowa z Włochami leży w inte- 
resie Francji i była przez nią pożądaną, o czem 
świadczy złość nacjonalistów, niezadowolonych Z 
adebrania im okazji do szowinistycznej hecy tym 
razem przeciw Włochom. 

Dalej, rząd angielski zaprzecza stanowczo, jako: 
by w drodze umowy czy przyrzeczenia dał ran 
cji jakieś gwarancje. Kto pamięta gorące dni ba- 
skie podczas konferencji reparacyjnej i wie, że 
rząd angielski wówczas postawił zasadę: ani kro- 
ku poza Locarno, to znaczy, że Anglja poza ob- 
jeta umową locarneńską gwarancją granicy fran- 
cuskiej od strony Niemiec żadnej inmej gwarancji 
nie da, szczególnie nie da generalnej gwarancji 
bezpieczeństwa, gdyż taka gwarancja bylaby czy- 
stem zobowiązaniem do wzięcia przez Anglję u- 
działu w każdej wojnie, którą Francja z kimko|- 
wiek będzie prowadziła, 

A może, jak powiadają, Anglja dała Włochom 
jakąś gwuiancję, naturalnie w kierunku zabezpie- 
czenia ich przed napadem francuskim? Na lo od- 
powiada grografja: Anglja ze swego Gibraltaru 
panuje nad drogą z Atlantyku na morze Śródzie- 
mne i jest w stanie w każdej chwili przeszkodzić 
flocie francuskiej w wypłynięciu na to morze. — 
A gdyby Francja mimo to zdołała zebrać na mo- 
rzu Śródziemnem przeważa jące siły, to Anglja ma 
przeciwargumeni w postaci swej floty stale sta- 
cjonowanej na Malcie — z tej więc strony Włoch, 
są przed atakiem morskim zabezpieczone. Jeżeli 
zaś idzie o atak lądowy — właśnie dlatego dą- 
żyła do osiągnięcia porozumienia, aby takiemu 
atakowi odebrać wszelkie możliwości, uczynić go 
poprostu uiepoirzebnym. 

Co ki zresztą mówić o takich czy innych mo- 
źliwościach, kiedy największą i najbezpośredniej- 
szą jest wykluczenie niebezpiecznych zamysłów 
z powodu sytuacji gospodarczej? Nie jest tajemni 
cą, że Mussolini trochę pod naciskiem Hender- 
sona a jeszcze więcej pod naciskiem olbrzymiej 
klęski gospodarczej okazał pojednawczość, jakiej 
przedtem w lepszych czasach nie okazywał. Cha- 
rakterystycznem jest, że jeszcze przed formalnem 
podpisaniem umowy (dotychczas jest ona tylko 
parafowana) pojawiają się pogłoski o większej 
pożyczee francuskiej dla Włoch — kto lak gwał- 
townie potrzebuje pieniędzy, musi się zgodzić i 
na inne warunki z dziedziny politycznej. 

Teraz rząd angielski ma wolniejszą drogę da 
zajęcia się sprawą rozbrojenia lądowego i nie moż 
na wątpić, że — o ile w polilyce wewnętrznej nie 
zajdą zmiany — rząd ten przygotuje teren pod 
międzynarodową konferencję rozbrojeniową w lu- 
lym 1932 lak, aby nie przyniosła e 


Qdwrócony 
porządek 


W dyskusji nad projektem BB o zmlanę kon- 
stytucji mowcy opozycyini podnosill, że rząd 
wcale się do tego projektu nie ustosunkował, 
względnie --- ponieważ jest to projekt zeszło” 
roczny, który rząd ówczesny złekceważył — 
mie popiera go. A jest wszędzie regułą, że 
zmianę konstytucji opracowanie rząd į tylko ta- 
ki projekt staje się potem przedmiotem dysku- 
sji i wchwały parlamentu. 

Parlamentu -- oto słowo, które wyjaśnia, 
dlaczego u nas dzieje się odwrotnie, niż w nor- 
malnych stosunkach. W prawdziwym parla- 
mencie, tj. takim, który ma moc i prawo wpły- 
wania na istnienie i skład rządu, rząd każdy 
staje się emanacją, wyrazem parlamentu, ti. 
jego większości. Tak jest w Anglii, tak we 
Francji, a nawet w Niemczech rząd, nie będąc 
chwilowo czysto parlamentarnytn, opiera się 
na jakiejś większości, która przez odmówiente 
poparcia może go w każdej chwili zmusić do 
ustąpienia. U nas jest Inaczej. Niema takich 
naiwnych, którzyby ta serjo twierdzili czy 
wierzyli, że rząd jest odpowiednikiem parla* 
mentu; jest całkiem odwrotnie: rząd stworzył 
sobie parlament, tj. większość i ta większość 
nie dyktuje swojej woli, lecz słucha tamtej. Na 
zewnątrz pozory Są zachowane; wszak pra- 
włe wszyscy nasi ministrowie są posłami czy 
senatorami; możnaby zatem powiedzieć, że 

mainy rząd parlamentarny. Niechby jednak 
ktoś wystąpił z takiem twierdzeniem — ośmie- 
szyłby się gruntownie. 

O stosunku między rządem a parlamentem 
świadczy nalepiej wczorajsza dyskusja kon- 
stytucyjna. Wśród tuzina mowców za i prze- 
ciw ani jednego nie było przedstawiciela rzą- 
du. Było to wprawdzie tylko pierwsze czy- 
tanie, które wedle nowego regulaminu nie mo- 
że doprowadzić do niczego innego, jak do ode” 
słania projektu do komisji, ale w tem właśnie 
stadjum obrad stronnictwa wypowiadają swe 
ząsadnicze stanowiska tak, że zgóry można 
włledzieć, które będzie współpracowało pozy- 
tywnie w komisji, a które swej wspólpracy 
odmawia. Tymczasem rząd, który w konsty- 
tucji jest niemniej jak stronnictwa zaintereso” 
wany, milczał. Czy jest to może wynik braku 
instrukcji z Madery czy może nlewiara w ja- 
kiś wynik tych starań większości? 

W dyskusji wtorkowej można było zaobser- 
wować kilka zabawnych momentów, np. gdy 
p. Jędrzejewicz zapewniał, że nowa konstytu” 
cja ma być gwarancją demokratycznego ustro- 
ju, albo gdy pos. Radziwiłł twierdził, że nowa 
konstytucja ma ułątwić przejście do norm ści- 
śle prawnych. Jeżeli się chce brać te powie- 
dzenia dosłownie, musi się dojść do wniosku, 
że obecnie u nas niema ani demokracji, ani 
stanu prawnego i dopiero nowa konstytucja 
przyniesie te błogosławieństwa. A co jest z 
obowiązującą jeszcze konstytucją? Przecież 
wedle niej powinnibyśmy mieć i demokrację i 
stan prawny, a jeżeli — wiadomo, z czyjej wi- 
ny — ich nie mamy, gdzież gwarancja, że no- 
wy ustrój da, względnie przywróci je? Znamy 
zresztą zeszłoroczny projekt BB, w którym 
niema ani cienia demokracji; wiemy też, że 
nie ma on na celu ustalenia stanu prawnego 
zgodnego z pojęciem konstytucylnem, lecz ma 
na celu stworzyć ciało doradcze przy wszech- 
władnym prezydencie — pp. Jędrzejewicz i 
inni riecit nie udają nalwnych i niech sobie 
nie wyobrażają, że ktoś da się złapać na ich 
świętoszkowate zawracanie oczu w kierunku 
demokracji, prawa itd. 

Najwłaściwsze słowa o projekcie BB powie- 
dział przecież p. Car. W jego rękach każda 
konstytucja jest — aby użyć popularnego wy- 
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Nowy zamach na 


prawa i kieszenie 


klasy robotniczej gotują prystorjanie 


Część 1il artykulu 45 ustawy z dnia 19 maja 
1920 roku o obowiązkoawem ubezpieczeniu na wy” 
padek choroby powiada, iż szpitale publiczne į ìti- 
ne zakłady lecznicze państwowe lub komunalne. 
obowiązane są przyjmować, to jest pielęgnować i 
leczyć chorych członków Kas chorych za potowę 
kosztów własnych. Już w poprzednim Sejmie stron 
niotwa włościańskie przeprowadziły w komisji o” 
chrony pracy wniosek, skreślałący to postanowie” 
nie ustawy. Jedynie na żądanie rządu dołączono 
wówczas dodatek, iż ustawa zawierająca powyż- 
szą zmianę. mialaby zacząć obowiązywać dopiero 
od chwili wejścia w życie innej ustawy, zapew- 
miającej Kasom chorych możliwość pokrycia w ca- 
łości nowych wydatków, ponoszonych na opłaty 
szpitalne. nie później jednak jak z dniem 1 kwie- 
tma 1931 roku. Sprawozdanie o tem komisji ochro” 
ny pracy leżało już wydrukowane na stolikach 
Sejmu. gdy Sejm został odroczony, a potem roz- 
wiązany. Obecnie posłowie Langer i Bogusławski 
w imieniu klubu chłopskiego ponawili ten wnio- 
sek į dnia 3 marca br. komisja ochrony pracy go- 
towa była przyjąć bez przeciazłej dyskusji odpo- 
wiednie sprawozdanie posła Langera. gdy., niespo- 
dziewanie zabrał głos reprezentant rządu dytektor 


Kilkanaście 
do rewizji 


„Krakowski Dziennik Wojewódzki“ Nr. 5 z datą 
28 lutego przyniósł pod pozycią 48 wielce sensa- 
cyjne „zarządzenie wojewody krakowskiego p. 
dr. Kwaśniewskiego. „Zarządzeniem“ tem nakazu- 
je p. wojewoda, ażeby 


slużba hotelowa i lazienna, 
fryzjerzy, mamki 
kelnerzy, kucharze, 
masarze, młynarze, 
piekarze. cukiernicy, 


toboinicy w wytwórnlach tHuszczów, 

subjekci w sklepach spożywczych, 
wszyscy, w ciągu trzech miesięcy dali się zbadać 
przez lekarza Kasy chorych i przynieśli od niego 
pracodawcom świadectwa zdrowia. U kogo stwier 
dzona zostanie choroba skórna luh weneryczna, 
lub otwarta gruźlica, lub wygląd budzący odrazę. 
ten ma zostać wydalony z pracy. 

To „zarządzenie“ opiera się w przeważnej czę- 
Ścj na rozporządzeniach ministerjalnych, dotyczą” 
cych epldemij. Podstawa prawna jest więc mocno 
wątpliwa. 

Zastanawia okoliczność. że „zarządzenie“ to zo- 
stało wydane nie ptzez ministra dla całego pañ- 
stwa, lecz przez wojewodę dla jednego wojewódz* 
twa. 

Widocznie p. wojewoda krakowski, lekarz cho- 
rób skórnych i wenerycznych, powiedział sobie: 


rażenia — świstkiem papieru; wedle jego po- 
ięcia i postępowania jako minister, każda kon- 
stytucja o tyle ma walor, o ile za nią stoi siła. 
Konstytucja każda, mniej lub więcei postępo” 
wa, rozgranicza kompetencje między władzę 
wykonawczą a ustawodawczą. Jakie mają być 
kompetencje władzy wykonawczej, wiemy: 
ogromne, wprost nieograniczone. A jakie mają 
być kompetencje drugiej władzy: Sejmu? Po- 
wiada p. Car: „Co do zakresu uprawnień Sej- 
mu, to Sejm winien mieć kompetencje okre- 
ślone bardzo ściśle, gdyż omnipołencja jest 
symbolem niekompetencji." Z języka carowe- 
go przełożywszy na potoczny, znaczy ta: Sejm 
powinien mieć tak ograniczone kompetencje, 
aby nie był w stanie włazić w drogę władzy 
ustawodawczej jako tej, której przysługuje 
omanipotencja. I tu leży sedno sprawy: jedna 
ma być władza, tj. rząd, druga zaś ma wege- 
tować jako liść iifowy „pod którego osłoną mo- 
gą się dziać rozmaite różności. 

Znowu odwrócony porządek rzeczy: Sejm 
nic, rząd czy prezydent wszystko. O równości, 
o tej podstawie demokracji i parlamentaryzmu 
niema mowy. Bo i poco stwarzać sobie konku- 


departamentu p. Drecki. oświadczając: „Rząd pro” 
Si o adi „ przygożowuje 0n bowiem rawele 
do ustawy, w której Oismyślane będą śnodki finan- 
sowe na pokrycie tych nowych wydatków, wyno- 
Szących hlisko 20 milionów złotych rocznie", 

W dyskusji posłowie: Pawłowski, Bogusławski, 
Rymar i tow. Reger przypominali, że rząd iuż 
pezed rokiem zupelnie io samo obiecywał, jak wie- 
cznie obiecuje scalenie nbezpieczeń, chleb dla stat- 
ców i sierót. lecz nigdy terminowych nawet przy- 
rzeczeń nle dotrzymuje, uważając Sejm widocznie 
za piąte koło u wozu, z którem liczyć się nie trze” 
ba. Mimo to zgodzono się na odroczenie, ale tylka 
do 17 marca, zapowiadając, iż w przeciwnym ta- 
zie komisja przystąpi da samodzielnego uchwale- 
nia wniosków. 

Zabrawszy ponownie glos w toku tel dyskusji p. 
dyrektor Drecki zapowiedział, iż projekt rządowy 
przewiduje. że na pokrycie wynikłych wydatków 
| flnanse znajda się przez różne oszczędności, a zwła 

szcza tą drogą, że ubezpleczeni w Kasach chorych 

płacić będą musieli za pobierane leki. Będzie ta 

liewątpliwie groźny i dotkiiwy zamach na jedną z 

p RS zdobyczy socialnych klasy robot: 

ni 


tysiecy ludzi 
sanitarnej 


| w ciągu trzech miesięcy uzdrowię, nie oglądając 
Się na żadne względy, ani na zakres swojej włas- 
nej władzy. 

O socialnę stronę tei doniosłej reformy sanitar- 
ne] nie zatroszczył się p. wolewoda. Kilkanaście 
tysięcy ludzi kazał zbadać sanitarnie, nie ulega 
więc wątpliwości. że między nim znajdzie się kil- 
ka tysięcy chorych. Tych kilka tysięcy ludzi ska” 
zanych jest na utralę posad naraz j co się z nimi 
stanie? Czy mają wraz z rodzinami wymrzeć z 
głodu? O tem „zarządzenie" p. wojewody nic nie 
mówi. 

Nie zatraszczył się również p. wojewoda o wy 
konalność tego sensacyjnego zarządzenia, — Czy 
Kasy ohorych zechcą wykonać to zbadanie tysięcy 
osób? Wszak to nie należy do zakresu ich działa” 
nia i nie są do tego obowiązane. Kto jm za to za- 
placi? A nawet, gdyby chciały czy datyby radę? 
Wszak w samym w Krakowie jest osób, oblętych 
tem zarządzeniem, kilkanaście tysięcy. Kasa cho- 
rych musiałaby zaprzestać wogóle leczenia cho” 
rych j wyłącznie odrabiać te badania sanitarne, a 
i tak jeszcze nie zdołałaby za trzy miesiące kilka- 
naście tysięcy ludzi zbadać, i to sumiennie, bo tu 
idzie o ich egzystencję! 

To nieprzemyślane i budzące popłoch „zarządze- 
nie“ zmusi związki zawodowe inieresowanych To” 
botników do zbadania iego podstaw prawnych i 
jego następstw socjalnych i do paczynienia odpo- 


— Ja województwa krakowskie ną wiasną rękę | wiednich kroków. 


A O RÓ 


renta i kontrolora, kiedy się go dotychczas, gdy 
uprawnienie do tych funkcyj było, nie dapu- 
szczało się do ich wykonywania? A rząd mil- 
czy, rząd nie jest interesowany w rzeczy, któ- 
rą przecież dla niego i dla jego naslępców tej- 
samej maści robią. Przyszli pp. ministrowie do 
Sejmu na lekcję konstytucji czy wymowy? 
O, masłuchali się wielu komplementów w gu- 
ście wypowiedzianych przez pp. Jędrzejewi- 
cza i Radziwiłła i zapewne w duchu śmiali się 
z tej kuglarskiej sztuczki żomgłowania fraze- 
sami, gdy ma się na myśli i na warsztacie zu- 
pełnie coś przeciwnego. Rząd nie interesuje się 
tem, co się robi dla niego, za to lub tem więcej 
będzie się interesował tem, co się robi przeciw 
niemu. 


SKŁADKI 


—— 
NA BIBLJOTEKĘ TUR złożył St. G. 5 zł. 


Fundusz prasowy 


W uznaniu zaslug prasy niezależnej J, H. zł. 10. 
Katański Stefan (Gorlice) zl. 5. 
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Nr. 52 Czwartek 5 marca 1931 


Sprawa oskarżenia 
byłych więżniów brzeskich 


W kalku czasopismach pojawiła się pogłoska, ja- 
koby śledztwo przeciw więźniom brzeskim było 
już na ukończeniu. 

Imformacja ta jest nieścisła i nie opiera się na 
faktach, 

Sprawy przeciw więźniom brzeskim nie prowa- 
dzi sąd, lecz prowadzj ją prokurator przy pomocy 
sędziego apełacylnego śledczego do spraw wyląt- 
kowego znaczenia Jana Demanta, 

Sędzia ten wykonał tylko pewne czynności są- 
dowe w toku dochodzenia prokurałorskiego, a 
mianowicie: 

1) W dniu 11 września 1930 r. wydał w myśl 
art. 165, 168, 171, 173 postanowienie o nałożeniu 
ua posłów „tymczasowego aresztu", 

2) następnie postanowieniem z października 1930 
roku areszt tymczasowy przedłużył i wreszcie 

3) w listopadzie zwołnił aresztowanych z tym- 
czasowego areszlu za kauc]ami, Ponadto sędzia 
ten w toku dochodzeń prokuratorskich 

4) przestuchiwał posłów dwukrotnie, a nawet 
trzykrotnie. 

Do dnia dzisiejszego jednak żadnemu z polskich 
posłów więzionych w Brześciu sędzia ten śledz- 
twa jeszcze nie wytoczył, W myśl art. 261 proce- 
dury karnej śledztwo takie ma być prowadzone 
na wniosek prokuratora, jeżeli tego wymagają za- 
wile okoliczności sprawy. Do dnia dzisiejszego 
prokurator widosku o wytoczenie śledztwa postom 
nie postawil, do dma dzisiejszego też żaden z tych 
posłów nie otrzymał postanowienia sędziego śled- 
azego 0 wdrożeniu śledztwa, które to postanowie- 
nie jest obowiązany sędzia śledczy wydać, zwła- 
szcza Że oskarżony w myśl art. 264 procedury 
karnej na postanowienie sędziego śledczego w 
przedmiocie wszczęcia śledztwa, ma prawo wnieść 
zażalenie do Sądu apelacyjnego. 

Dalej zaznaczyć należy, że „tymczasowy areszt" 
zawieszony przez sędziego Demanta nad postami, 
nie byl „aresztem śledczym”, alhawiem skoro 
śledztwa nie zastało wszczęte, nie mógł sędzia za- 
wleszać aresztu śledczego. Posłowie Dubois i Ciol 
kosz przetrzymani zostań w więzieniu w Qrój- 
cu w „tymczasowym“ areszcie łącznie z aresztem 
w Brześciu więcej, aniżeli trzy miesiące, co jest 
niedopuszczalne, albowiem tymczas, areszt może 
trwać najwyżej trzy m!esiące, skoro zaś śledztwo 
nie zostały wytoczono, nie wolno było aresztu ie- 
go przedłużać ponad okres trzech miesięcy. Sę- 
dzia Demant jakkolwiek formalnie śledztwa sądo- 
wego nie wdrażał, to jednak nie wiadomo, na ja- 
kiej podstawie akta sprawy więźniów śledczych 
oznaczył sygnaturą „S“, która oznacza akta śledz- 
twa sądowego, a nie dochodzeń. Ta sygnatura akt 
widocznie miala suggestionować zarządy więzień 
i obronę, że istnieje śledztwo sądowe, Dla braku 
dostępu do więźniów obrona nie była w stanie 
stwierdzić tej okoliczności, że sędzła Demant żad- 


nemu więżniowi postanowionia o wdrożeniu śledz- | 


twa nie wręczył, czyli że faktycznie śledztwa nie 
wdrożył, 


Zaznaczyć wreszcie należy, że o iletry śledztwo 
zastało przeprowadzone. sędzia śtedczy musiałby 
wydać uchwałę o zamknięciu śledztwa, Przed wy- 
daniem tei uchwały, obowiązany jest sędzią Sled- 
czy jeszcze raz. przesłuchać oskarżonego | zazna- 
omić go z treścią zebranych dowodów. Dotąd ża- 
den z więźniów brzeskich z materjałem dowodo- 
wym nie byl przez sędziego Demanta zaznajomio- 
ny i nie będzie, albowiem Śledztwa niema. 

Natomiast z calego toku „sprawy brzeskiej" wy- 
mika, że jest ona ciągie jeszcze w stadjum docho- 
dzeń prokuratorskich. Prokurator w myśl art. 245 
ma wprawdzie prawo nie stawiając wniosku o 
przeprowadzenie śledztwa, na podstawie wyniku 
własnych dochodzeń wnieść akt oskarżemia, ale i 
więźniowie brzescy mają prawo sami zażądać 
Śledztwa, a w razie odmownego załatwienia ich 
wniosku przez sędziego śledczego, przysługuie im 
prawo wniesienia zaźalenia na odmowną decyzię. 

Wreszcie w związku ze sprawą kaucyj za wy- 
puszczenie więźniów z tymczasowego aresztu, 
stwierdzić należy, że od niektórych więźniów kau- 
cie te pobrał sędzia Demant nieprawanie, Skaro ba- 
wiem przedłużenie aresziu tymczasowego ponad 
trzy miesiące było nielegalnć i skoro aresztu 
śledczego nie nałożono, bo wogóle śledztwa nie- 
ma, w takim razie me hyło dopuszczałnem żądanie 
kaucjj za zwolnienie nielegalnie przedłużonego a- 
resztu ponad okres trzymiesięczny. Kaucja ta win- 
na być zwrócona, a sędzia Demant pociągnięty 
do odpowiedzialności za nielegalne urzędowanie. 


Przegląd prasy 


—0— 
O POWAGĘ SĄDÓW 


Na ten temat pisze „Polonia”* w Nr. 2302 z 4 bm.: 

„Prokurator dr. Daab, wnosząc onegdaj o za- 
(wierdzenie koniiskat a ułów „Polonii“ a Brze- 
ściu, mówił między janemi a konieczności podtrzy” 
mywania powagi sądów. Zgadzamy się z p. pro- 
kuratorem najzupciniej, tembardziej, że nietylko u 
nas zauważono upadek zaufania da sądowniot 
Jest to objaw dosyć ogólny w powojennej Europi 
nie mówiąc już, daimy na to, o Rosji sowieckiej. 
Zauważono go np. w Niemczech. gdzie jesť przed 
miotem poważnej troski ı dyskusji. 

Niedawno zabrał w tej sprawie glos przewodni- 
czący związku sędziów pruskich dr. Schmidt, na 
łamacl „Berliner Tageblatt'u*, Stwierdza on. że 
przyczyną kryzysu zaufania do sądownictwa są 
z jednej strony uiedomazania w treści prawa. a 
z drugiej niebezpieczny brak jednolitego adczu- 
wania prawa w społeczeństwie. J tak niektóre gru- 
py spoleczne że sądownictwo | prawo ma 

I narzędzie gnębienia prze- 
ctwnika uważa dr. Schmidt za naj- 
zgubniejsze zarówno dla prawa, jak i dla sądow- 
nictwa. 


„Wymiar sprawiedliwości mówi dr. 
Schmidt — musi się trzymać zdaleka od poli- 
tyki, bo tylko wtedy może być uwieńczony 
blogoslawionemi skutkami, 

Sędzia nie ma obowiązku wypełniać polity- 
cznych zadań w zrozumieniu pariyjnem, Tył" 
ko w ten sposób pojęta niezależność sędziów 
może zabezpieczyć doskonały wymiar spra” 
wiedliwości". 

Uwagi te są zupełnie słuszne. Przypomnieć na- 
leży, że i u nas tą sprawą zajmowano się częścio” 
wa, a z kół sądownictwa wyrażano już podobne 
obawy, jak w Niemczech. Dlatego też zagadaienie 
jest niewątpliwie aktualne". 


GROŹBA REEMIGRACJI BEZROBOTNYCH 


Na ten temat pisze „Gazeta Warszawska”; 

„Marzec jest zawsze w Polsce miesiącem nai 
większego wzrostu — i początkiem spadku bezto- 
bocia. Te bliskie widoki częściowej chociażby re' 
dukcji bezrobocia w roku bieżącym są poważnie 
zagrożone groźbą zahamowania zupelnego emi- 
gracji i rozpoczęciem się reemigracji bezrobotnych. 

Rząd irancuski wydal już szereg zarządzeń W 
tym zakresie. Pierwszem z nich jest zakaz spro- 
wadzania robotników zagranicznych do Francji, 
nietylko przemysłowych ale i rolnych. W wyjąt- 
kowych tylko wypadkach i za każdorazowem po” 
zwoleniem, wolno będzie sprowadzać robotników 


do Francji. Zakaz ten oznacza wstrzymanie odpły- 
wu dla kilkudziesięciu tysięcy rocznie robotników 
z Polski, Następne zarządzenie rządu francuskiego 
zapowiada wydalenie z Francji robotników cudzo- 
ziemców, przebywających we Francji nielegalnie. 
szczególniej w miastach. We Francji jest sporo 
roboiników z Polski, kiórzy zaangażowani zostali 
jako robotnicy rolni, a następnie, mniej lub więcej 
„nielegalnie" przenieśli się do miast. Można się 
więc spodziewać powrotu pewnej liczby robotni- 
ków polskich z Francji, szczezólniej z pośród bez- 
robotnych. 

Z prywatnych doniesień ze Stanów Ziednaczo” 
nych wynika, że : stamtąd można się spodziewać 
poważniejszej reemigracji, jeśli w najbliższym cza 
sie stosunki gospodarcze w Alneryce nie poprawią 
się. Rząd amerykański zapowiedział wydalenie 
„nielegalnych“ imigrantów, ale w stosunkach ame- 
rykańsk ch trudno to będzie przeprowadzić, Jest 
natomiast w Ameryce sporo osób, które chciałyby 
z tego wydalenia skorzystać, by powrócić za dar- 
mo do Polski. Rząd amerykański nie śpieszy sią 
wprawdzie z wysyłaniem na swój koszt takich e” 
migrantów, którzy jeszcze nie obciążają „publicz 
| nej dobroczynności", dalsze trwanie kryzysu może 
iednak wywołać tę reemigracię. 

W uallepszym razie samo zamknięcie emigracji 
z Polski zatrzymuje w kraju około 200 tysięcy rąk 
do pracy”. 


CZYTAJCIE 


„„Hocki-klocki 


(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 


1 sali koncertowej 


IV. PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZA- 
WODOWYCH MUZYKÓW W KRAKOWIE 
Dyrygent: Wałerjan Berdjajew, Solista: Laszłó 

Szentgyörgyi 

Tak zwany „lotus“, to jest nie widziana od 
dłuższego czasu Sensacja: sala koncerlowa wy- 
sprzedana, a od kasy odchodzą „bezdomni“ melo- 
mani. W programie muzyka rosyjska: Czajkow- 
skiego Symfonja IV i koncert skrzypcowy Sira- 
wińskiego, Suita (marsz, wale, polka galop). — 
Utwory Czajkowskiego znane już dobrze krakow- 
skim bywalcom koncertowym, Suila Strawiń- 
skiego, poraz pierwszy w Krakowie. 

Oczywista, jak być powinno, Strawiński ultra 
modern. Suita taneczna, już w pierwszych taklach 
„marsza“ budzi wesołość u wykonawców i u słu- 
chaczy, a rozjaśnione twarze na estradzie i na sa- 
li utrzymują się do oslatniego lasiu Suity Sira- 
wińskiego. Jest to zwłaszcza w naszych ciężkich 
czasach atut nie hyle jaki. Nie znam utworów mu- 
zycznych, kłóreby ireścią muzyczną Śmieszyły, 
bawiły, niezaprzeczenie ujemna slrona sztuki mu- 
zyczmej brak szluce iej... dowcipu. Muzyka nastra 
ja na: smutno, wajowniczo, djonizyjsko-pogodnie 
zmyslawo, sierycznie, ale... dowcipu brak tej sztu- 
ce. Wprawdzie Suita Strawińskiego, nie jest w 
swej treści muzycznej dowcipna, ale śmieszy ka- 
rykałuralnością zewnętrzną, instrumentalną. — 
W porównaniu do karykatury plastycznej, kary- 


| katurzysta-plaslyh rysuje potomka urodzonego 


z ojca wielbląda, a matki jamniczki. Tak samo 
wygląda u Sirawińskiego w Sutcie duel puzonu 
z pikolem. Ale wyznaję ubawily mnie pomysły in- 
slrumeniacyjne Strawińskiego, a że ubawili się 
i wykonawcy i słuchacze, sukces, chociaż nie „epo- 
kowy” został osiągnięty. Dlaczego mamy żądać od 
sztuki muzycznej tylko kolurnów? Inna sprawa, 
czy wesalość, jaką obudziła na sali i esiradzie 
Suita Strawińskiego, była wesołością wewnętrzną 
czy leż wesołością zażenowania? Ale mniejsza, ja- 
kiej wartości był żart Strawińskiego... może nie 
był wart tymfa rejowskiego, bo cuchnął dzieg- 
ciem, ale znowu wracając do naszych ciężkich 
czasów, dobry i taki. 

Kapelmistrz Berdjajew, ulubieniec Krakowa, 
zdobył, pełny sukces inlerpretacją IV Syanfonji 
Czajkowskiego, z której wydobył tu wielkie nic- 
sporzyle piękno i siłę, jakie tkwią w tem dziele. 
Sa pewni esletycy muzyczni, którzy sztukę Czaj- 
kowskiego trakiują „per nogam“. Ciągle w szluce 
pokulują rozinaile szkoły, Kierunki, nastawienia, 
a ludzie zapominają o jednej, jedynej prawdzie, 
kłóra decyduje w twórczości o... talencie. A chy- 
ba nikt nie jest w slanie odmówić Czajkowskie- 
mu... talentu. Wielki sukces artystyczny zdobył 
młodociany skrzypek Laszló Szenigyórgy!, do któ- 
rego mam osobisty żal, że nosi takie nazwisko, 
którego ani wymówić, ani napisać nie jest latwo 


(wyobrażam sobie ile biędów zecerskich znajdzie } 


się w tan nazwisku). Laszłó (że zrozumialych 
względów pomijam nazwisko), od trzech lal kun- 
cerluje w Krakawie i trudna publiczność krakow- 


ską tak polrafił ująć dla swej znakomilej sztuki 
wirluczowskiej, że po koncercie Czajkowskiego, 
mimo spóźnionej pory salwami oklaskowami do- 
magano się lak długo bisu, aż wreszcie pawie wy 
straszony młodociany wirtuoz zagrał tak zwany 
„bis”, przed którym wzbraniał się, dobrze widocz- 
nie ułożony, wiedzący, że na koncertach symfo- 
nicznych, nie są dopuszczalne bisy, obowiązują- 
ce na recilalach solowych. 

Członkowie naszej orkiestry symionicznej, raz 
jeszcze złożyli dowód wielkiego zamiłowania dla 
propagowania muzyki symfonicznej, Mima cięż- 
kiego położenia malerjalnego, wyniklego z powo- 
du bezrobocia, nasi symfoniści nietylko nie usta- 
ją w pracy, owszem, orkiestra symfoniczna kra- 
kowska jest jednym z pierwszych zespołów poł- 
skich. Gdyby naszych symłoników prześwietlić 
promieniami rónigenowskiemi, to ekspertyza wy- 
kazałaby: pierwszorzędny kwarlet smyczkowy, 
w bardzo dobrym stanie tak zwaną „blachę“ a 
drobne rysy w kwarlecie instrumentów drewnia- 
nych, nakazałyby zakupienie nowego garnituru 
instrumentów drewnianych dęlych. O tem piszę 
już od kilku lat. Niestely glos mój jest głosem wo 
dającego na puszczy. A jeśli raz jeszcze zawołam, 
to pod adresem Rady Przybocznej, w której wid- 
nieją nazwiska artyslów plastyków. Może wresz- 
cie ta, trochę „zakażona“ sztuką Rada Przyboczna 
| w zrozumieniu interesu Krakowa, jako Aten, wy- 
usygnuje lę drobną kwotę dla miasta, na zakupna 
| msirumentów dla naszych symfoników. A może. 
znowu się ludzę? Bol. Raczyński. 
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Cenzura filmów w Polsce 


Znaczenie filmu, tej najnowszej zdobyczy kul- 
lury, rośnie z dnia na dzień. Film jest takim sa- 
mym czynnikiem, jak muzyka, radio, telefon, au- 
to, gazeta ild., gdyż przy pomocy filmu szerzy się 
wiedzę i kulturę w najglębszych zakątkach kra- 


ju i wirzymuje się konlakt z całym cywilizowa- | 


nym świalem, 

Ten ważny dział podporządkowany jest wy- 
działowi cenzury w minislersiwie spraw we- 
wnętrznych, klóry z niesłychaną gorliwością pil- 
muje każdego szczegółu i ani jeden metr taśmy 
filmowej nie może się ukazać publiczności bez 
ocenzurowania go przez władze. Dla cenzury fil- 
mowej został specjalnie utworzony w minisłer- 
stwie spraw wewn. urząd, który zwie się cemtral- 
nem biurem filmowem. W urzędzie tym zasiada 
kolegjum cenzorów, a na czele, jak u nas wszę- 
dzie, sloi pułkownik, pan Taiskino. Skąd do tego 
pułkownika z oddziału taborów wzięła się kwai- 
fikacja do tak ważnej funkcji, byloby bardzo tru- 
dno odgadnąć, gdyby nie to, że jego stopień puł- 
kownikowski kwalifikuje go do wszystkiego. 

Również lrudno odgadnąć, na jakich podsta- 
wach prawnych urzęduje cenzura i wykonuje 
swoje zakazy. Można tylko stwierdzić, że się tam 
czynności wykonywa aulorytełem czysto palicyj- 
nym i administracyjnym i to właśnie jes! smut- 
ne, że tak poważna gałąź kultury podlega wyłącz- 
nie organowi, który wykonuje swoje czynności 
tajnie, z wyłączeniem jawności. Społeczeństwo 
nie ma żadnego wpływu na bieg rzeczy i nikt nie 
może się dowiedzieć, z jakich przyczyn zostają fil- 
my zabraniane, Niema przytem żadnych środków 
prawnych dla zainteresowanych, aby zwalczyć te 
wybryki cenzury, które się bardzo często zda- 
rza ją. 

Podczas gdy w Niemczech i w innych pań- 
siwach apelacja przeciw cenzurze odbywa się 
przed specjalnem kolegium mieszanem, złożonem 
częściowo z prawników i częściowo z powołanych 
z pośród społeczeństwa sędziów, przyczem takie 
rozprawy odbywają się jawnie i przedstawiciele 
rządu, oraz przedstawiciele stron zainteresowa- 
n wzajemnie z sobą walezą o dopuszczenie lub 
miedopuszczenie filmu, w Polsce taka instytucja 
nie islnieje i dlalego leż cenzura polska jesl jedną 
z najostrzejszych w całym świecie. Gdy nawet 


| 


poseł socjalistyczny w Sejmie skierował pod a- 
dresem ministra spraw wewn. gen. Składkowskie- 
go zapylanie, dlaczego został film „Na zachodzie 
bez zmian“ zabroniony dla Polski, nie olrzymał 
żadnej odpowiedzi. Canzura filmowa przy zakazie 
filmu „Na Zachodzie bez zmian”, przeciw czemu 
wypowiedziała się prasa i opinja spoleczeństwa 
wszystkich obozów, zignorowała lo zupełnie. 

I oto mamy taki smutny widok, że Polska jest 
jedynym krajem, poza Niemcami i Austrją, który 
lilmu tego zabronił ku wielkiej uciesze Hitlerów 
i jego spólników, nie licząc się z tem, że przez 
włączenie Polski do spółki z hitlerowcami opinja 
Polski w świecie więcej uelerpi, niż przez fakt 
wyświetlenia tego filmu w kraju. 

Przecież tego rodzaju filmy, jak „Wielka Pa- 
rada", „Bitwa nad Sommą*, „Verdun“, „Miasto 
miljona poległych" i inne, cenzura już dawno 
dopuściła. 

Rozstrzygnięcia cenzury nie są jednak czasem 
pozbawione pewnej dozy komizmu. I tak np. film 
„Król królów" został z początku zabroniony, gdyż 
cenzorom nie było rzekomo na rękę, aby postać 
Zbawiciela została ukazana we filmie. Powołanie | 
się slron, że film ten jest wyświetlany w całym 
świecie, we wszystkich pańslwach katolickich i że 
został wyświetlony nawet w Watykanie, nie było 
wystarczające. Aż dopiero kiedy właściciel tego 
filmu wpadł na pomysł wyświetlenia go przed 
kapitulą prymasa w Poznaniu i gdy uzyskał po- 
świadczenie, że dygnitarze kościełni film ten nie- 
tylko pochwalają, ale nawet gorąco polecają wy- 
świetlać, i takie świadectwo przedstawił cenzurze, 
wówczas cenzor, przerażony, drżącą ręką podpi- 
sał cenzurkę. 

Nie slarczyłoby wprosl miejsca w gazecie, gdy- 
byśmy chcieli wyliczyć tutaj wszystkie filmy, któ 
re zostaly w Polsce zabronione, okrajane i cał- 
kiem zniekształcone. 

Jest rzeczą całkiem jasną, że do wałki o wol- 
ność i prawa w Połsce powinna hyć dołączona 
walką o zwolnienie tej gałęzi kultury z ucisku po- 
licy jnego, aby filmy, wyświetlane w całym świe- 
cie, miały dosięp do Polski, aby ich cenzura nie 
niszczyła i nie kaleczyła i aby w Polsce została 
stworzona instancja prawna, któraby sprawy te 
załalwiała jawnie, a nie w lajnych gabinetach. 


2 SALI SĄDOWEJ 


PROCES TOW. POSŁA CIOŁKOSZA PRZECIW 
REDAKTOROWI „LUDU KATOLICKIEGO" 


W poniedziałek 2 bm. odbyla się w sądzie okrę- 
gowym w Krakowie rozprawa prasowa w spra- 
wie posla tow. Adama Ciotkosza przeciw odpo” 
wiedzialnym redaktoram „Ludu Katolickiego" oraz 
„Głosu Narodu”, o obrazę czci. Sprawa ta jest epi- 
logiem kampanii oszczerczej tarnowsk'ezo lygod- 
nika klerykalnego „Nasz Głos“ przeciw żonie po” 
sła Ciolkosza, tow. Dr. Lidiji Ciołkoszowej. „Nasz 
Glos“ zarzuca! bowiem tow. Ciolkoszowej, która 
rozwija w Tarnowie szeroką akcję oświatową i 
wychowawczą w sierach robotniczych, że „wy 
chowuie dziec; na bandytów i morderców” į na- 
zywał ją stale „podobna żona posła Cialkosza". 
Skargi karne, wnoszone przeciw redaktorowi „Na- 
szego Głosu* nie odnosiły skutku. Wprawdzie re- 
daktor bywa! zasądzany na grzywny, w sądzie 0- 
skarżycielkę przepraszal i t. d., mimo to jednak nie 
zaprzestawał napaści. Gdy tow. Ciołkosz, wraca* 
jąc w roku 1928 po dluższym pobycie zagranicą 
do Tarnowa, wyczytał znowu w „Naszym Głosie" 
obelgi na swoją żonę, udał się wzburzony do re- 
dakcji „Naszego Głosu" i tam znieważył czynnie 
inspiratora tych artykułów, sekreiarza chrześci- 
jańskich Związków zawodowych p. Turka. 

P. Turek nie wniósł przeciw tow. Ciotkoszowi 
skargi karnej, iecz umieścił w „Naszym Głosie" i 
w „Ludzie Katalickim" artykuł, w którym nie po- 
dając motywów działania tow. Ciołkosza, nazwał 
go „zbireni socjalistycznym", opryszkiem i t. d. 
Artykul ten „Głos Narodu“ przedrukowal. 

Na skutek skargi tow. posła Ciołkosza odbyła 
się pierwsza rozprawa jeszcze w dniu 16 kwietnia 
1929. Wówczas sąd zasądził redaktora „Ludu Ka- 
tolickiego" jedynie za „wystawienie posła Ciołko- 
Sza na publiczne pośmiewisko”, od oskarżenia zaś 
© wysiępek zniesławienia obu redaktorów uwolnił, 

Przeciw temu wyrokowi uwalniającemu wniósł 
tow. Ciołkosz przez tow. dra Ringelheima zażale- 
nie nieważności da Sądu Najwyższego. który za” 
skarżony wyrok jako nieważny uchylił i polecił 
przeprowadzenie ponownej rozprawy. 

Na rozprawie w dniu 2 bm., która na skutek po- 
wyższego wyroku Sądu Najwyższego się odbyła, 


zlożył redaktor odpowiedzialny „Głosu Narodu" 
do protokolu następującą deklarację: 

W numerze 245 „Głosu Narodu” z dnia 9 wrze” 
śnia 1928 r. pojawił się artykuł pod tytulem „So” 
cjalistyczny poseł w roli opryszka”, w związku ze 
zajściem między redaktorem tarnowskiego tygo- 
dnika chrześc-demokratycznego „Nasz Głos" p 
Turkiem a p. posłem Adamem Ciołkoszem. Redak- 
tor odpowiedzialny „Qłosu Narodu“ oświadcza, że 
oddając artykuł powyższy do druku, nie był ob- 
znajomiony z okolicznościami, poprzedzającem 
zajście między pp. Turkiem i Ciałkoszem; zazna” 
łomiwszy się z tem: okolicznościami cofa niniej- 
szem zarzuty i wyrażenia obrażliwe w artykule 
powyższym zawarte, jako bezpodstawne j p. posła 
Ciołkosza przeprasza”. 

Wobec tego oświadczenia oofnął tow, Ciołkosz 
oskarżenie przeciw redaktorowi „Głosu Narodu", 
a żądał jedynie ukarania redaktora „Ludu Kato- 
lickiego". 

Po przeprowadzeniu rozprawy wydał sąd wy” 
rok. w którym uznal redaktora „Ludu Katolickie- 
ga" Michała Sabatowicza winnym występku obra- 
zy czci i zasądził go na karę aresztu przez trzy” 
dzieści dni, zamienioną na grzywnę w kwocie 150 
złotych, oraz na zapłatę koszłów posiępowania 
karnego. 


ZWOLNIENIE BYŁEGO POSŁA CELEWICZA 

Za kaucją 10 tysięcy złotych wypuszczony zo- 
stał dnia 28 lutego z więzienia we Lwowie były 
poseł „Unda“ WI. Celewicz. 


PROCES O BOMBĘ W POSELSTWIE 
SOWIECKIEM 

Rozprawa przeciw Janowi Polańskiemu, oskar- 
żonemu o podłożenie bomby w poselstwie sowlec- 
kiem została wyznaczona na 9 kwietnia. Powolana 
na nią szereg świadków. Proces potrwa około trzy | 
dni. Spodziewane są sensacyjne rewelacje ze stro- 
ny Polańskiego. który przebywa w więzieniu Śled- 


Z 
Dwa dokumenty 


Stosunek rządu do pracodawców, zalegających 
z wkładkami w Kasach chorych, ulegl w ciągu je- 
dnego roku gruntownej zmianie. Świadczą a tem 
dwa poniższe dokumenty: 

„ODSETKI ZWŁOKI NIE MOGA BYĆ 
OBNIŻONE" 

Departament ubezpieczeń społecznych minister- 
stwa pracy i opieki społecznej reskryptem z dnia 
12 tistopada 1929 r. Nr. 3976;U. II] wyjaśnił, iż nle 
uważa za możliwe przeprowadzenie nowelizacji 0 
becnte obowiązujących przepisów w kierunku Ob- 
niżenia wysuwości odsetek zwłoki od zaległych 
składek do Kas chorych, gdyż artykul 53 rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 
marca 1928 roku o postępowaniu przymusowem w 
administracji (Dz. U Rz. P. Nr. 36, poz. 342) ozna- 
cza wysokość kar za zwłokę na 2 procent mlesię- 
cznie ad załęgłych sum, przypadających władzom 
lub instytucjom „prawny m. 

Departament ubezpieczeń społecznych nie widzi 
żadnego powodu, dla któregoby należności Kasy 
chorych miały być traktowane odmiennie od in 
nych należności z tytułu opłat publiczno-prawnych. 
Departament stoj na stanowisku, które znalazło * 
swój wyraz również į w powołanem rozporządze- 
niu Prezydenta, że odsetki zwłoki winne być do 


nawić dla pracadawców dogodnej formy kredytu. 
„ODSETKA ZWŁOKI OBNIŻA SIĘ O POŁOWE" 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 29 listopada 1930 r. o organizacji i iunkcjono- 
waniu instytucyj ubezpieczeń społecznych (Dz. U. 
Nr. 81, poz. 635) postanawia w artykule 79: 

„Do czasu zastosowania rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. o 
postępowaniu przymusowem w administracji (Dz. 
U. R. P. Nr. 36, poz. 342) do egzekucji świadczeń 
pieniężnych na rzecz instytucyj ubezpieczeń spo- 
decznych, — instytucje te będą pobieraly odsetki 
zwłoki w wysokości odsetek prawnych, zwięk- 
szonych o jedną piątą tych odsetek, przy zasto” 
sowaniu terminów powstawania zaległości, prze” 
widzianych w odnośnych ustawach“. 

Innemi słowy, odsetki zwłoki obniżono praco- 
dawocom, zalegającym ze składkami do Kas chor, 
rych o połowę, stwarzając im tem samem „dogong 
dną formę kredytu”, by użyć określenia zastoso- 
wanego w poprzedniej decyzji ministerstwa pra- 
Eoc 


Wiadomosci polityczne 


WALKA O PAMIĘTNIKI STRESEMANA 

W najbliższym czasie mialy ukazać się w druku 
pamiętniki zmarłego w ub, roku niemieckiego mi- 
nistra spraw zagranicznych Stresemana, wyda- 
ne przez jego sekretarza Bernharda. Jak danosi 
prasa zagraniczna, Briand zwrócił się do p. Sire- 
semanowej z prośbą o odroczenie wydania pa- 
miętników, gdyż w obecnej chwili moglyby one 
wpłynąć niekorzystnie na bieg spraw politycz- 
nych. Gdyby odroczenie było niemożliwe, Briand 
prosi, aby przynajmniej nie opublikowana tej czę- 
ści pamięlników, która zawiera opis rozmowy, ja- 
ką obaj mężowie stanu prowadzili w r. 1926 w 
Thoiry z okazji pobytu Stresemana w Genewie 
na pierwszem pojawieniu się Niemiec na zebra- 
niu Ligi Narodów. Prasa iłómaczy tę prośbę Bran 
da w len sposób, że miał on wówczas poczynić 
Stresemanowi rozmaile przyrzeczenia co do spłal 
reparacyjnych itd. a byloby mu nieprzyjemnie, 
gdyby to ogloszono przed wyborami (w przyszłym 
roku) prezydenta Francji. Z tego pisma wysnu- 
wają wniosek, że Briand zamierza kandydować na 
prezydenta tj. wycofać się z czynnej polityki, 

ZMIANA W RZĄDZIE ANGIELSKIM 

Z rządu MacDonalda usląpił minister oświaty 
Trevelayn. Jesl lo stary polityk liberalny, były 
minister przedwojenny, który przed kilku laby 
przeszedł do parlji pracy. Ustąpienie nastąpiło z 
tego powodu, że Izba lordów odrzuciła uchwaloną 
przez Izbę gmin ustawę, podwyższającą wiek dzie- 
ci obowiązanych do uczęszczania+do szkoly z 14 
na 15 lat. Uslawę iorsował rząd robotniczy ze 
względu na to, aby mniej dzieci mogło szukać za- 
jęcia w przemyśle, przez co więcej starszych 
robotników znalazłoby pracę. Odrzucenic przez 
Izbę lordów pociąga za sobą niemożliwość ponow= 
nego wystąpienia z lą sprawą przed uplywem 
dwóch lat, chyba że rząd zgodziłby się na kom- 
promis. Następcą Trayelayna mianowany został 
detychczasowy minister poczt Lee Smith, którego 
miejsce zajął minister hez teki (kanclerz księstwa 
Lancaster) Alilec. 
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Ze sportu 


STRATEGICZNY ODWRÓT „PRZEGLĄDU 
SPORTOWEGO". Ostatnie Walne Zgromadzenie 
PZPN w Warszawie, na kitórem delegacja krakow 
ska poddała ostrej krytyce dzlalalnaść ustępujące- 
go Zarządu wykorzystane zostało przez war- 
szawski „Przegląd Sportowy" jako sposobność do 
nieprzytommnej napaści na Kraków, w szczególno- 
ści na przewadniczącego delezacii Nie mam za- 
miaru jako zaatakowany odpowiadać w stylu war- 
»zawistycznym, stwierdzę tylko, że zgodnie z po- 
ruczonemm dyrektywami delegacja krakowska. któ 
rej przewodniczyłem, spelnila swoje ciężkie zada- 
nie wedle naflepszych intencyj. Kraków nie ugiął 
się przed żadną presją. nie dał się nikomu „zbała- 
inucić”, a co najważniejsze, zachował godność i 
prostolinijność w swojem całem postępowaniu, — 
1 to jest jego odpowiedzią na brukowe napaści! 
„Przegląd Sportowy” w pierwszym odruchu, li- 
cząc na sensację w rodzalu „zamordowania kota 
we worku” napad! z furią na Kraków, przyrzeka- 
jąc sobie wielki pokup małowartościowych pod 
względem wychowawczym — egzemplarzy swego 
wydawnictwa. I ku wielkiemu umartwieniu prze- 
chytrzył się sromotnie. Bo oto na druzgocącą od- 
powiedź ze strony jeduezo z tutejszych czasopism 
umiał tylko w kilkunastu stawach przyznać obłud- 
nie, że Kraków wysoko oem i że nie ma zamiaru 
„utopić w lyżce wody p. Stattera i Obrubańskie- 
go". Skąd ta nagła rejterada? Po tak „piorunują- 
cych" artykułach w pierwszym wybuchu oszalałej 
radości takie zimne słowa pobudzają do zastano- 
wienia się. Czyżby nie strach przed utratą kilku- 
dziesięciu czytelników z Krakowa włożył warsza- 
wistycznym redaktorom w usta słowa pokory i 
nakazał strategiczny odwrót? Gdzież ten tupet, 
gdzie poczucie „służenia dobrej sprawie”... wszy- 
stko to razem kończy się tam. gdzie się zaczyna 
aeszefclarski interes... A więc kapitulacja na całej 
linji, a to dowodzi niezbicie słuszności tez bronia- 
nych przez delegacię krakowską na walnem zgro” 
madzeniu PZPN w Warszawie, dowodzi ptzyzna- 
nia racji „Kurjerowi Sportowemu”, który odnparl 
ataki „Przeglądu Sportowego“ druzgocąco! Jakże 
więc dziecinnie wygląda zapewnienie „Przeglądu 
Sportowego", że „nie zamierza utopić w łyżce wa- 
dy p. Stattera i Obrubańskiego”. Nie udałoby się 
to uczynić „Przegłądowi” nawet wtedy, gdyby się- 
gaal nie do łyżeczki, ale wielkiego basenu blag i 
jeszcze większego zbiornika gazów demoralizacji. 
Bowiem prawda zawsze wypłynie na wierzch i 
nie da się tak prędko utopić!! Ażeby atoli kon- 
kretnie przekonać „Przegląd Sportowy”, laki sku- 
tek odnoszą jego napaści na delegację krakowską, 
pospieszamy go poinformować a jednomyślnej u- 
chwaie klubów krakowskich, podjętej onegdaj pod 
przewodnictwem przedstawiciela „Cracavii* dra 
Michałowskiego: „Konierencja klubów KZOPN ad- 
byta 24 lutego 1931 przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie deiegach KZÓPN z Walnego Zgroma- 
dzenia PZPN i wyrsża tej delegacji, złożonej z pp. 
M. Stattera, J. Kaluży i dr. M. Hornunga uznanie 
z powodu godnego i męskiego wywiązania się z 
poruszanych jej przez walne zgromadzenie 
KZOPN z dnia [8 stycznia 1931 — obowiązków". 

Może ten takt doprowadzi „Przegląd Sportowy” 
do równowagi i uprzytomni mu, że wszelkie jego 
usiłowania, zmierzające do nastawienia klubów 
krakowskich przeciwko ich własnym reprezentan 
tom spalą na panewce. Niechże zatem zajmie się 
czemkolwiekbądź, naprzykład specjalnem fabry- 
kowaniem sprawozdań swego korespondenta pra- 
skiego, wyszukiwaniem wywiadów korzystnie o- 
świetlających prace PZPN dalszem produkowa- 
niem blag i pasowaniem Bogu ducha winnych gra- 
czy na bohaterów XX wieku... to jest bardziej po- 
płatne, niż nieszkodliwe skakanie kolo kostek dzia- 
łaczów krakowskich i próba kąsania ich. Jedno 
silnielsze kopnięcie wystarczy, by pieski przesta- 
ły szczekać. M. Statter, 

OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY CIĘŻKOATLE- 
TYCZNE W KRAKOWIE. Staraniem ruchliwej 
sekcji ciężkoatletycznej RKS Lezja odbyły się w 
ubiegłą niedzielę ogólnopolskie zawody ciężkoatle- 
tyczne, do których stanęli tylko zapaśnicy tutej- 
szej Wisły i Legii, gdyż zawodnicy z innych o- 
środków w ostatniej chwili odmówili udziału. Or- 
ganizacja zawodów pod kierownictwem tow. 
Włodka wypadła naogó4 dobrze, jedynie pod adre- 
sem arbitra p. Tylki nasuwają się poważne zarzu- 
ty nieprawidłowego i antysportowego wywiązania 
się z poruczonego mu obowiązku. 

Wyniki przedstawiają się następująco: w wadzę 
muszej pierwsze miejsce zajął Głowacki (Legia) 
wynikiem 157 i pół kg., w wadze lekkiej Derbot 
(Wisla) 227 i pół kg. pierwsze miejsca, a w wa- 
dze półśredniej pierwsze miejsce zajął Spytkow- 
skl (Legia) 250 kg. Spytkowski 17-letni młodzie- 
niec, który ćwiczy zaledwie rok, wstanowil w swej 
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kategorji nowy rekord Polski, wycisnąwszy obu- 
racz 65 kg. Poprzedni rekord wynosi! 82 i pół kz. 
Wyniki zawodów: w wadze koguciej pierwsze 
miejsce zajął Łuszczewski (Legja), drugie Galer 
(Wisla). W wake piórkowej Bajk (Lezja) pierw- 
sze, Zaremba (Wisla) drugie miejsce. Do walki w 
wadze lekkiej stanęło 14 zawodników. Pierwsze 
miejsce zajął Konar-Pawlikowski przed Bajorkiem 


gia). W wadze półśredniej pierwszy Rusek, drugi 
Skóra (obaj z Legji). Waza średnia: pierwszy Ja- 
mowski (Wisla), drugi Krawczyk (Legia). Nieza- 
służone zwycięstwo Jaworskiego, któremu sędzia 
niesłusznie przyzmał pierwsze miejsce, uznając 
Krawczyka za pokonanego, choć w istocie śladu- 
tego nie było. Dała temu wyraz publiczność, która 
hałaśliwem zachowaniem się i okrzykami pad a- 
dresem arbitra protestowała przeciwko jego stron- 
niczym rozstrzygnięciom. Z zapaśników na pierw- 
szy plan wybili się: Gross, Rusek, Bajk, Łuszczew- 
ski i Spytkowski z Legii, oraz Pawlikowski, Ba- 
jorek z Wisły. Po zawodach tow. Włodek wre- 
czył zwycięzcom nagrody. Pod koniec nasuwa się 
uwaga: zawody zapaśnicze spelnią swą rolę pro- 
pazandową, jeśli będą serjo traktowane i jeśli sę- 
dzia będzie na nie patrzył nie pod kątem widzenia 
cyrkowych bujd, ale czystego sporti 


LISTY Z KRAJU 


Jasło, 3 marca. 
ZNISZCZENIE SAMORZĄDU W JAŚLE 
1 DRUZGOCĄCA KLĘSKA MORALNA SANACJI 
Oddawna już zapowiadała garstka tutejsz 
sanalorów, od których społeczeństwo awe 
odgrodziło się murem [wardej obojęlności i zupeł- 
nego lekceważenia, że utrąci dolychczasowy sa- 
morząd miejski. Innemi słowy, że zagarnie go 
w swoje ręce. Tak dlugo naprzykrzali się denun- 
cjacjami i przedsiawieniami we województwie, 
aż dopięli swego. Samorząd jasielski, znany z naj- 
chiubniejszych wyników swojej pracy przeslał 
istnieć, Dla miasta liczącego 13.000 ludności usta- 
nowiono komisarza rządowtgo, oczywiście ofice- 
ra, b. kierownika wiejskich slraży pożarnych i 
radę przyboczną złożoną z 18 osób, klórą z trudem 
i wśród wielu intryg zdołano zeslawić. Wcię- 
gnięto przymusem do lej rady kilku wyższych u- 
rzędników pańslwowych, mieszając ich ze zawo- 
dowymi lutejszymi sanatoramu, z dodatkiem 
dwóch pań. Jakby na ironję wsadzono p. Brajt- 
majerową, klóra zasiadając w radzie miejskiej z 
wyboru, złożyła swój mandat twierdząc, że ona 
się na sprawach miejskich nie rozumie, W całej 
radzie przybocznej niema leż ani jednego czlowie- 
ka, klóryby się na tych sprawach rozumiał. Woje- 
wództwo rozwiązało jednak Radę miejską z po- 
wodu „szkodliwej dla miasla działalności zarzą- 
du i zaniedbania kontroli gospodarki zarządu przez 
Radę miejską*, a oddało gospodarkę w takie rę- 
ce. Tylko ludzie miejscowi są w stanie ocenić, 


gospodarka. To leż w mieście to pociągnięcie sa- 
nacji zadało jej cios osłaleczny w opinji pu- 
blicznej. 

Najlepszym lego dowodem było oslatnie, na- 
prawdę niezwykle posiedzenie uslępującej Rady, 
które zamieniło się w imponujące zebranie de- 
monslracy jne. Rada zebrala się, oelem uchwalenia 
prolesiu przociwko rozwiązaniu, postanawiając 
jednomystnie wnieść rekurs przeciwko poslano- 
wieniu wojewódziwa. W sali Rady zgromadziła 
się na galerjach publiczność tak lhimnie, że część 
jej pozostała na korytarzu. Po przemówieniu r. 
Świerada, klóry podniósł stałe lojalne, obywatel- 
skie i palrjolyczne stanowisko samorządu i Ra- 
dy miejskiej i zaprolestował przeciwko bezrozum- 
nemu niszczeniu samorządu, zabrał głos byty 
burmistrz dr. Wilusz (ten którego sanacja utrą- 
cila, składając go z urzędu). W dłuższem prze- 
mówieniu, na podslawie druzgocących argumen- 
tów, a przyloczeniern aulentycznych oświadczeń 
p. wojewody Darowskiego i wysokich urzędników 
województwa, wykazał on, że gospodarka zarzą- 
du gminy miasta Jasła była uznana przez władze 
nadzorcze za wzorową i celową. Wykazał, że mo- 
tywów rozwiązania nie należy szukać w przyczy- 
nach natury gospodarczej, lecz w czem innem, bo 
przecież rzuca się w oczy, że ciało doradcze ob- 
sadzone jest wyłącznie ludżmi z jednej partji 
politycznej. k 

Przemówienie to przepojone duchem obywa- 
ielskim, przez siłę argumentacji i prawdę wynu- 
rzeń wywarło na zebranych niezwykłe wrażenie. 

Niezwykła była też okoliczność, że wchodzącego 
na salę dr. Wilusza powitała zebrana publiczność 
rzęsistymi oklaskami. Te spontaniczne oklaski u- 
przytomniły chyba tutejszym majstrom sanacyj- 
nym, jak spoleczeństwo zapałruje się na ich de- 
sirukcyjną robotę. Byly one tak samo stwierdze- 


co lu porobiono i w jakiem ręku znajdzie się | 


(obaj z Wisły). Trzecie miejsce zajął Gross (Le- | 


niem ostatecznej klęski i braku siły moralnej po 
stronie sanacji w naszem mieście, jak ostenła- 
cyjne zrzeczenie się godności członków Rady przy 
bocznej ze strony b. radnych p. Jana Leżonia i 
p. Wrońskiego, jedynych przedstawicieli tuiej- 
szego mieszczaństwa, których do lej rady powa- 


KRONIKA 


TUR 
Czwartkówka TUR 
NR. 2 „ŻYWEGO NAPRZODU* 


ukaże się w żywem słowie we czwartek 5 marca 
a godz. 7 wieczór urządzony przez TUR w sali 
przy ui. Dunajewskiego 5 II p. 

Wstępny artykul: „Sytuacja gospodarcza w Pol 
sce“ wygłosi tow. red, L. Feldman, 

„O nowych przepisach meldunkowych“ tow. dr. 
Józet Rosenzweig. 

„Ruch zawodowy w ostatnich tygodniach" tow, 
red. Wiesław Wohnout, 

Na zakończenie: Propaganda Bibljoteki TUR i 
Hocki-klocki, 

. Wstęp bezplatny. 
ODCZYTY TUR 

W Domu Robotniczym w Podgórzu (ul. Smolki 
9) we czwartek 5 bm. o godz. 7 wieczór odczyt 
tow, dra Feliksa Grossa; „Dzieje 8-godzinnego 
dnia pracy“. Po odczycie dyskusja. 

W Domu tramwajarzy w Podgórzu (pl. Serkow- 
skiego) w piątek 6 bm. o godz. 7 wieczór odczyt 
iow. dra Romualda Szumsklego: „Zmiana konsty- 
tucji”, Po odczycie dyskusją, 

z WYCIECZKA TUR 
na wystawę historyczną powstania listopadowego 

W niedzielę dnia 8 bm, urządza TUR wycieczkę 
na wystawę historyczną powstania listopadowego 
w gmachu fundacji Szolayskich przy ul, Szczepzń- 
skiej 11. Na wystawie znajdują się cenne pamiątki 
z powstania raku 1831 specjalnie zebrane z okazji 
100-letniej rocznicy bohaterskich walk o niepodle- 
głość. Zbiórka o godz. 10/45 przedpołudniem przed 
Domem Roholniczym przy ul. Dunajewskiego 5, 
skąd: uczestnicy wycieczki udadzą się na wysta- 


wę. 

TEATR TUR 

Ostatm raz! 

„WALKA“ 
dramat soclalny w 4 odsłonach Johna Galswor- 
thyego grany będzie w niedziełę 8 bm. w Domu 
Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5). Kto nie był 
jeszcze niech przyjdzie na ostatnie przedstawienie 
wspaniałego dramatu robotniczego. W antraktach 
koncert orkiestry Org. Mi. TUR. Początek o godz. 
6 wieczór. Wstęp od 1'50 zł. do 50 zr. Bilety do 
nabycia w sekrelariacie TUR. a w dzień przed- 
stawienia od godz. 5 przy kasie, 

KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 8 bm. o godz. 7 wieczór w kino Mu- 
zeum przy ul. Smoleńsk 9, najnowszym aparatem 
Pathe Rural wyświetlone będą następujące filmy: 
„Wesoły cyrk" — kapitalna komedja w 2 aktach, 
odegrana przez zwierzęta i dzieci. „Podróż do ræ- 
iu”, komiedja w 3 aktach z Harold Lioydem w głów 
nej roli, „Riki-małpa”, komedja w 1 akcie oraz 
dwa filmy naukowe: „Wułkan Etna“ j „Przeżuwa- 
cze". Powyższe filmy nie były jeszcze wyświetla- 
na w Polsce. Bilety do nabycia w Sekretariacie 
TUR (ul, Dunajewskiego 5 III p.), a w dzień ptzed- 
stawienia od godz. 5 po pol. w Muzeum przemy- 
słowem przy ul. Smoleńsk 9. 
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BEZSKUTECZNY APEL MAGISTRATU 0 
ZNIŻKĘ CEN. Magistrat zwraca się z gorącym a- 
pelem do najszerszych warstw społeczeństwa, by 
w ramach rozsądnej oszczędności pokrywały swe 
zapotrzebowania, gdyż sztuczne w oczekiwaniu 
zbyt daleko idącej zniżki wstrzymywanie się od 
zaspokojenia swych potrzeb nle tylko akcję zniż- 
kową utrudnia, ałe konsekwentnie godzi w inte- 
1esa calego społeczeństwa. 

Magistrat uznając, iż kupiectwo krakowskie 
swem lojalnem postępowaniem w obecnej akcji 
zniżkowej dało dowód swego zainteresowania w 
pomyślnym rozwoju ruchu zniżkowego, wzywa 
kupiectwo. by w racjonalnem zrozumieniu wla- 
Snego interesu, jak równiek dla ochrony swych 
warsztatów pracy, pilnie strzegło możności dal- 
szego momyślnego rozwoju zniżki cen i w ten spo- 
sób umożliwiła najszerszym warstwom ludności 
pokrywania swego zapotrzebowania. Magistrat 
mawołuje do zniżki cen, a kupcy podnoszą cenę 
towarów, a 


WICEPREZESEM SADU OKRĘGOWEGO W 
KRAKOWIE (wydział karmy) mianowany został 
podprokurator tegoż sądu dr, Adolf Hubl. 

URLOP WICEWOJEWODY MIKOSZA. Jak się 
dowiadujemy, z dniem wczorajszym wicewojewo- 
da Mikosz rozpoczął urlop. Wedlug obłegających 
nogłosek wicewojewoda Mikosz nie wróci na swo- 
je stanowisko. 

UROCZYSTOŚĆ 2000-LECIA URODZIN WER- 
GILJUSZA. Współnem staraniem szkót Średnich 
krakowskich w 2000 rocznicę urodzin Werziliusza 
odbyły się w sali teatralnej gimnazjum im. B. No- 
wodworskiego uroczyste dwa wieczory ku czci 
poety. Zorganizowaniem uroczystości zajął się 
dyrektor gimnazjum Nowodworskiego p. Zachem- 
Ski, zaś stronę literacką objęli znany filolog prof. 
M. Bogucki, oraz reżyser Stan. Skalski. Wieczory 
odbyły się w wypełnionej po brzegi sali, do której 
prócz zastępców młodzieży i gron profesorów. 
szkół średnich krakowskich przybyli zaproszeni 
goście, jak kurator okręgu szkolnego krakowskie- 
go p. Kupczyński, dziekan Uniw. Jag. prof. dr. 
Leon Sternbach ! inni. Program rozpoczął pięk- 
nem przemówieniem prof, dr. Skimina, na temat 
znaczenia Wergiliusza dła młodzieży, poczem na- 
słąpiły deklamacje utworów poety, a wśród nich 
odegrana przez uczniów gimnazjalnych po lacinie 
sielanka 1. Również siłami młodzieży -wykonano 
sztukę napisaną oryginalnie przez ucznia VIII kk 
gimn. K. Barnasia pt.: „Eneas i Dydona"”, Wystę- 
pujący w tym utworze uczniowie i uczenice gim- 
naziów krakowskich odegrali starannie swe role, 
zyskując huczne oklaski. Współdzialały w wie- 
ezorze chóry młodzieży 1 orkiestra uczniów. 

ŚMIERĆ SAMOBÓJCZA WŁAŚCICIELA RE- 
STAURACJI, W zamiarze samobójczym wysko- 
czył z okna III piętra przy ul. Dietlowskiej 44 Ja- 
kób Wadler (lat 55), wlaścicie] restauracji „Impe- 
rial". Wskutek upadku na bruk doznał Wadler 
pęknięcia czaszki i ponióst Śmierć na miejscu. Po- 
wód samobójstwa niewiadomy. 

POKĄSANY PRZEZ PSA. Kaczmarczyka Sta- 
nisława, zam. w Gaju pod Krakowem, gdy jechał 
rowerem ml. Wadowicka pokąsał w nogę, rzekomo 
wściekły pies. Pies został zabity przez przecho- 
dniów i zabrany przez oprawcę. Kaczmarczyk 
udał się do szpitala. 

FALA KRADZIEŻY, Do cukierni Tatrzańskiej 
przy ul. Szewskiej włamał się nieznani sprawcy 
i skradli z szuflady 400 zł. — P. Krupie Józefowi, 
zam. przy ul. Łobzowskiej 25 skradziono z mie- 
szkania ubrania. — Z wieszadła w cukierni Nowo- 
rolskiego w Sukiemnicach skradziono p. Emilowi 
Kleinmanowi futro i kapelusz wartości 1242 zl. — 
W Rynku głównym z wózka ręcznego skradzio- 
no na szkodę firmy Braclejowscy (ul. Grodzka 5) 
pakunki zawierające kostiumy, 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE, OD- 
DZIAŁ W KRAKOWIE. W piątek 6 bm. o godzinie 18 
w sall Instyłutu geograficznego Uniwersytetu Jagjelloń- 
skiego odbędzie się odczyt generalnego konsula Stani- 
slawa Śrokowsklego pod tytułem „Wschodnim brze- 
giem Ballyku" (wrażenia z podróży). Po odczycie o go- 
dzinie 19 doroczne walne zebranie, 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 24, (I piętro) odbędzie się w 
piąłek á marca o godzinie 19 zebranie, na kiórem wy- 
glosi p. inż, Józeł Pruchnik odczyt na temat: „Budowa 
zakladu wodnego na Dnieprze w Zaporożu na Ukrainie 
sowieckiej (Dnieprostrol — z przeźroczami), Goście mile 


widziani. 
TEATRY | KONCERTY 


OSTATNI GOŚCINNY WYSTĘP KAZIMIERZA JU- 
NOSZY-STEPOWSKIEGO odbędzie się dziś we czwar- 
tek w komedii Carpentera „Papa-kawaler", która stała 
się „przehojem” jego repertuaru, Jest to ostania spo- 
sobność ujrzenia tego wielkiego artysty na scenie kra- 
kowskiej, Przedstawienie to jako popularne pójdzie po 
cenach zniżonych. Jutro powraca na scenę w obsadzie 
premierowej komedja Maughama „Murzyn zrobll swo- 
de". „Ludzie w hotelu", sztuka Vicki Baum, ukaże się 
w sobotę 7 bm. Sam tytuł elektryzuje dziś nerwy i u- 
mysly teatromanów starego | nowego Świata. Najzwpeł- 
niej nowoczesne I dalekie od szablonu pojęcie sceny i 
dzieła literackiego na niej ukazywanego, oto zasadnicze 
walory tej niesłychanie emocjonujące] syntezy drama- 
tycznel życia i społeczeństwa, Inscenizacja i Teżyserja 
spoczywają w rękach p. Jerzego Szyndlera. Obsada z 
pp.: Żmijewską. Kostecka, Hierowskim, Krzermieńskim, 
Kułakowskim, Leliwa, Nowakowskim, Szymańskim i 
Woskowskim w rolach głównych. Razwiązanie dekora- 
cyjne artysty malarza M, Różańskiego. 

PORANEK MUZYCZNY SEMINARIUM MĘSKIEGO. 
„W niedzielę 8 bm. w sali przy ul. Straszewskiego © go- 
dzinie 11'30 odbędzie się poranek muzyczny Towarzy 
stwa śpiewackiego ze wspóludzialem zespołu symionicz- 
nego 1 chóru semlnarjum nauczyclelskiego męskiego pod 
dyrekcją kapelmistrza Fr. Schatera i proł, Fr. Koniora. 
W programie: Oda symfoniczna w trzech częściach Da- 
vida | utwory: Moniuszki, Beethovena, Lacomhe'a, Obu- 
chowicza, Dr. Konlora Konrada (Fantazja góralska). — 
„Dochód przeznaczony ua kolonie wakacyjne uczniów 
(i uczenie seminarjów nauczycielskich. 
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Okradzenie sądu i zastrzelenie bandyty 


w Brzesku 


Ubiegłej nocy włamano się do kasy sądu pow. 
w Brzesku i skradziono 1238 zł. Po dokonaniu tej 
kradzieży bandyci usilowali włamać się do biur 
Kasy zaliczkowej, zostałi jednak spłoszeni głosem 
dzwonków alarmowych i rzucili się do ucieczki. 
Alarm zwrócił uwagę poslerunkowego Moskal- 
czuka i policjanta gminnego Szuby, którzy zaczę- 
li ścigać bandyłów. Jeden z nich strzelił z re- 


| 


wolweru do policjantów, jednak chybił. W od- 
powiedzi strzelił Moskalczuk z karabinu, zabija- 
jąc jednego z bandytów na miejscu, dwaj inni 
zdołali zbiec. Przy zabitym znaleziono całą skra- 
dzioną w sądzie gotówkę, rewolwer i narzędzia 
do włamania. Wdrożono dochodzenie dla nstale- 
nia nazwiska zastrzelonego bandyty oraz dla od- 
szukania dwóch jego zbieglych spólników. 


—094— 


BALET G. BODENWIESER, pierwszorzędny dzistaj 
zespół w Europie, wystąpi w niedzielę 8 bm. w Starym 
Teatrze. Znakomity len balet reprezentuję nowy kier 


nak tańca, każda artystka w mim jest odrębną indywi- j 


dualnością, poddając w łańcach zbiorowych swój kunszt 
w służbę jednego wyrazu. 

WARSZAWSKA SZOPKA POLITYCZNA. Wobec ol- 
brzymiego powodzenia szopki politycznej u nas na 
przedstawieniach ponledziałkowych. kierownictwo tejże 
decydowało się w drodze powrotnej ze Śląska dać je- 
szcze dwa przedstawienia o godzinie 7 i 9'15 wieczorem 
we środę 11 bm. w Starym Teatrze, Bilety w cenie od 
1— złotych są juź do aabycia w kasie Starego Teutru. 


—000— 
Z Polski 


HRABSKIE WYBORY W KRZESZOWICACH. 
Piszą nam z Krzeszowic: Wiwat wódka i kiełba- 
sa! We wlorck 24 lutego odbyły się w Krzeszo- 
wicach wybory do rady gminnej, z IV kola. Do 
walki o władzę stanęli: hrabina Polocka z żydami 
i były wójt Kulczycki, jedynkarz, wspomagany 
przez bebesynów. Przez tydzień rozpijano wybor- 
ców na koszt pani hrabiny. U stolarza dworskie- 
go w jednym dniu wypito 10 litrów wódki i aje- 
dzono kosz wędlin, a przeciwnicy powybijali 
Szyby. W niedzielę przedwyborczą na wiecu w 
gminie powstała taka awantura, że nieklórzy kan- 
dydaci oknami uciekali. W dzień wyhorów do- 
woziło hrabslwo swemi powozaini „dusznych” 
wyborców, no i dwór wybory w IV kole wygrał. 
PPS wybory kurjalne zbojkotowała. Jak dlugo 
Sejm nie uchwali sprawiedliwej ordynacji wy- 
borczej, tak długo ludność będzie demoralizowana 
i w swych uprawnieniach obywatelskich krzyw- 
dzona. 

ZA 2 GROSZE.. KILKA GODZIN STRATY 
CZASU PRZED MAGISVRACKIEM OKIENKIEM. 
W kasie magisiralu warszawskiego wydarzył się 
2 bm. rzadki wypadek. Na wczesną godzinę ran- 
ną olrzymała wezwanie do kasy nr. 5 w magi- 
stracie p. Rozalja Lubieńska, krawcowa z zawo- 
du. Wezwana slala w ogonku kilka godzin, a gdy 
wreszcie przyszłą na nią kolej, okazalo się, że 
kasa miejska żąda od p. Łubieńskiej wpłaty 2 
groszy tytułem różnicy, której urzędnik nie po- 
brał przy wymiarze jakiegoś podatku miejskie- 
go. Wezwana po to obywatelka, wpłacając 2 gro- 
sze do kasy iuiejskiej, straciła nielyłko kiłka go- 
dzin czasu, ale pozosławiła w domu bez opieki 
kilkoro drobnych dzieci. 

KASJER WAGONÓW SYPIALNYCH ZDE- 
FRAUDUWAŁ 135.000 ZŁ. Kierownik warszaw- 
skiej cenirałi międzynarodowego Towarzystwa 
wagonów sypialnych p. Romuald de Vega od dłuż 
szego czasu miał podejrzenie, że w kasie war- 
szłalów reparacyjnych wagonów sypialnych na 
Pelcowiźnie popelniane są nadużycia. Zarządza- 
ne rewizje nie doprowadziły do wykrycia nad- 
użyć, gdyż kierownik kasy wiedział za każdym 
razem, kiedy ma się odbyć rewizja. Dopiero osła- 
tnio udało się wykryć nadużycia podczas naglej 
rewizji ksiąg, przeprowadzonej przez buchalterów 
w ciągu 6 godzin. W wyniku rewizji ustalono. 
że w kasie brakuje 134.850 złotych. Kasjer Fran- 
ciszek Skrabowski nie umiał podać przyczyny 
braku pieniędzy. Skrabowskiego areszlowano. Na 
co zoslały zużyle przez Skrabowskiego skradzione 
pieniądze, niewiadomo. Nie widywano go w żad- 
nych restauracjach, cały dzień spędzał w domu 
u boku żony i dwojga dzieci. Śledztwo zmierza 
do ustalenia powodów malwersacji i wykrycia 
wspólników Skrabowskiego. 

ODRĄBAŁ GŁOWY WŁASNYM DZIECIOM. 
We wsi Wirek pod Koninem rozegrała się wstrzą- 
sająca ragedja. Władysław Mozol, ożeniwszy się 
powtórnie z Michaliną Szymanowską, miał życie 
bardzo nieszczęśliwe. Druga jego żona była ko- 
bietą złą i maltrelowała dzieci jego z pierwszego 
małżeństwa. Ciągłe awantury i bójki doprowa- 
dziły nerwy Mozola do krańcowego rozsiroju. O- 
negdajszej nocy, uzhroiwszy się w siekierę, do- 
tknięty na umyśle ojciec odrąbał głowy córecz- 
kom swym Sabince i Jance, poczem rzucił się 
na żonę. la jednak zdołala uciec. Wówczas osza- 
lały z rozpaczy ojciec powiesił się w stodole. 
Wieśniacy schwylali Mozolowa i usiłowali doke- 
nać nad nią samosądu. 


1 zagranicy 


KSIĄŻĘCY FAŁSZERZ BANKNOTÓW BAN- 
KRUTEM. Glośny przod kilku laty książę Ludwik 
Waindischgraelz, klóry za fałszowanie banknolów 
tysiącirankowych zasądzony zosia? w Budapesz- 
cie na 4 lała więzienia i potem ułaskawiony, po- 
padi w klopoty pieniężne tak, że wierzyciele jego 
postawili w sądzie wniosek o ogłoszenie nad je 
go majątkiem konkursu i o pociągnięcie go do 
złozenia przysięgi manifestacyjnej, Okazało się, 
ze książę swój majątek i urządzenie swego pała- 
cu przepisał na swego syna tak, że nominalnie 
Jest bez majątku, Dla uratowania dóbr rodzin- 
nych, położonych w. Gzechosłowacji książę - ban- 
krut ma zamiar zmienić „ojczyznę” tj. zglosić się 
o abywadelstwo czechosłowackie. 

MILJARDER OFIARĄ SWEGO SKAPSTWA, 
82-letni wielokrotny miljoner Edmund Toussaint 
klóry w latach 1893—1897 był poslem do parla- 
meniu z Paryża, zmarł w jednym ze szpitali pa- 
ryskich jako ofiara swcgo skąpstwa. Po wyco- 
faniu się z życia politycznego 1oussaint oddał się 
spekulacji domami, na której dorobił się olbrzy- 
miego majątku. Mimo lo żył jak nędzarz, jadł 
tylko chleb j jarzyny, które zbierał na placach 
targowych. W mieszkaniu zepsuł mu się przewód 
ESA Aby kaonei koszla va rzemieślnika, 
wziął się sam do naprawy, przyczem zatruł sii 
gazem i po kilku dniach S 3 

PROHIBICJA W AMERYCE POZOSTAJE: 
W MOCY. Donoszą z Waszynglonu, ze we wtorek. 
24 lulego zapadł w najwyższym trybnnsle Sta- 
nów Zjednoczonych wyrok decydujący ostatecz- 
nic, że ustawa prohibicyjna jest najzupełniej z 
dna z konstytucją. Jak wiadomo w Stanach Zje? 
dnaczonych sądy mają prawo badać, czy uslawa, 
na której podstawie mają wyrokować, jest żg0- 
dna z konstytucją. Zasadniczo każdy sędzia ma 
prawo podnieść taką wątpliwość i odinówić wy- 
dania wyroku na podstawie zakwestjonowanej 
ustawy, wszakże tylko lak długo, póki najwyż- 
szy trybunał nie wyda swej opinji. WEZ którą 
najwyższy Irybunał uzna za zgodną z konslytu- 
cją jest ważna i żaden sędzia nie może jej wię- 
cej kwesljonować, zaś la, klórą uzna za niezgodną 
z konstytucją, jest definitywnie nieważna i nie 
może być więcej stosowana. Tego prawa sędziow= 
skiego velo używał najwyższy trybunał nieraz dla 
unicestwienia nieśmiałych prób ustawodawstwa 
socjalnego, które prześlizgnęły się już przez kon- 
gres lub któryś z parlamentów stanowych. Osta- 
tnio zwołennicy wódeczności widząc, że na dro- 
dze ustawodawczej zniesienia prohibicji nie uzy- 
skają, próbowali ją „uznać za nieważną” przez 
sądy. Inspirowany przez stery mające interes w 
zniesieniu prohibicji nicjaki sędzia Clark z New 
Jersey uwolnił od winy i kary oskarżonego han- 
dlarza wódki, oświadczając, że ustawa prohibi- 
cyjna jes! niezgodna z konstylucją i wobec tego 
nieważna. Wiadomość o tej decyzji została prze- 
telegrafowana do Europy i wszystkie „Kurjerki“ 
i „Nowe Dzienniki” podniosły wrzask triumfu. 
Prohibicja w Ameryce zmiażdźona! Tymczasem 
prokurator wniósł apelację od wyroku p. Clarka 
1 w rezullacie Irybunał najwyższy wydał powy- 
żej wzmiankowane orzeczenie, znosząc zarazem 
wyrok uwalniający, wydany przez p. Clarka. Tem 
samem próba zniesienia prohibicji wbrew woli 
mas wyborców została definitywnie pogrzehana. 

POŻAR TEATRU. W mieście Meksyku wyda- 
rzyła się katasirofa pozaru teatru. Po zakończeniu 
przedstawienia wybuchł na scenie pożar, podczus 
gdy publiczność wychodziła z sali. Pawslał ol- 
brzymi ścisk, ludzie cisnęli się siłą da drzwi | 
wielu padało na podłogę, inni deptali po nich. 
Z pod gruzów wydobylo dotychczas 14 zwęglo” 
nych inipów, zaś kilkanaście osób odniosło cięż” 
kie rany. Wśród spalonych znajduje się jedna 
z najsławniejszych aktorek meksykańskich Car- 
men Velasco, która wróciła do palącego się bu- 
dynku, by ratować koleżankę. Przyczyną pożaru 
jesl krótkie spięcie powstale w len sposób, ŻE 
lazna kurtyna zetknęła się z przewodami eek- 
Lrvcznemi. Spalony teatr zostal zbudowany W T- 
1752. 
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Budżet w Senacie 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 4 marca. 

Dzisiejsze posiedzenie Senatu poświęcone było 
ogólnej dyskusji budżetowej. 

Sen. Popławski (BB) twierdzi, że budżet zamy- 
ka słę nadwyżką 830 tysięcy zł. Komisja senacka 
wprowadziła niewielkie zmiany w budżecie u- 
chwalonym przez Sejm. M. in. wstawiła 9 miija- 
nów jako dopłałę skarbu do funduszu bezrobocia. 

Referent gen. sen. Szarski (BB) twierdzi, że po- 
taz pierwszy od 5 lat zamknie się rok obecny nie- 
wielkim deficytem. 

Sen. Iwanowski (BB) oświadcza, że zniżka cen 
osiągnęła już dostateczną wielkość. Dalsza agita- 
cja za zniżką jest zbędną. 

Sen. Głąbiński (kl. nar.) uważa, że równowaga 
budżetowa i nadwyżka są tylko na papierze. — 
W rzeczywistości nie istnieją, co wynika z mów 
ministra skarbu i zen. referenta. Nie należy się Il- 
czyć z połepszeniem sytuacji gospodarczej w naj- 
bliższym roku, Minister skarbu sięgnął do nowych 
obciążeń podatkowych i do zamiaru obniżenia płac 
urzędniczych. Przesilenie wynika nietylko z powo- 
dów zospodarczych, ale i z politycznych, których 
wyrazem lest Brześć. Rządy obecne nie robią tyle 
dobrego, ile muszą, ale tyle złego, ile tylko mogą. 
Mowca me będzie głosował za budżetem. 

Sen. Marchlewski (klub chłop.) wskazuje na 
sprawę 

BIBLJOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ. 
Łudzono Kraków nadzieją, że będą nowe dotacje, 
tymczasem obiecanego miliona niema, a przed kil- 
ku dniami minister kazał zaniechać wszelkich za- 
mierzeń. Może Senat na to zareaguje, gdyż inaczej 
Bibljoteka Jag. skazana jest na zagładę. 

SEN. TOW. KŁUSZYŃSKA 

stwierdza, że budżet od początku do końca jest 
uakazany przez dyktaturę, a obrady Senatu są tyl- 
ko dekoracją. Budżet nie jest realny. Sumy preli- 
iminowane jako dochody nie wpłyną ani z ceł, ani 
z monopolów, ani z podatków bezpośrednich. Stan 
ten w znacznej części jest rezultatem „radosnej 
twórczości". Oczywiście od większości rząd nie 
potrzebuje obawiać się żadnych nieprzyjemności, 
także zmiana na stanowisku prezesa NIK zabez- 
pieczyła rząd i z tej strony. W ciągu 5 lat dykta- 
tiky niczego nie przewidziano i niczego nie zabez- 
pleczano, Kryzys obecny nie jest kryzysem chwi- 
lowym, lekarstwo obozu rządowego na chorobę 
kryzysu jest gorsze, niż sama choroba, Aby wyjść 
z tej sytuacji, musi nastąpić zmianą polityki po” 
datkowej, polityki oem i organizacji pracy, Nakla- 
danie nowych podatków to nie jest reforma podat- 
kowa. Co do polityki cen, nie można po wojsko- 
wemu nakazać obniżenia. Przemysł i handel są zu- 
palnie zrujmowame. 

Mowczyni daje odprawę referentowi. który po~ 
wołał się na wniosek opozycji w sprawie zniesie- 
nia 15% dodatku da urzędników. Wniosek ten jest 
wnioskiem uczuciowym, nie rozumowym. Niena- 
wiść chłopów do urzędników jest wielka, ale nie- 
nawiść ta pochodzi stąd, że 2/3 stanu urzędniczego 
wciągnięto do czynnej polityki. 

ZAROBKI ROBOTNICZE W POLSCE 

SĄ NAJNIŻSZE W EUROPIE 
z wyjątkiem Portugalii. Nie pomyślano o ubezpie- 
czeniu na starość tak, że dziś wszyscy ludzie sta- 
rzy muszą siedzieć po tabrykach, młodzież zaś 
spaceruje jako bezrobotni. Liczba bezrobotnych 
dochodzi do 400 tysięcy, zasiłki pobiera tylko 126 
tysięcy, prawie 100 tysięcy pracuje 2—3 dni w ty- 
godniu. Lekarstwem na te rzeczy jest skrócenie 
czasu pracy, 

Rząd nie przedstawił żadnego programu gospo- 
darczego. Niewielu jest w Polsce ludzi, którzy za 
p. ministrem Składkowskim mogą pawiedzieć: by- 
czo jest. Za czasów dobrej konjunktury rządy calą 
zasługę przypisywały sobie, dziś zasłaniają się 
kryzysem Światowym. Na nasze przesilenie go- 
spodarcze oddziałały przeważnie przyczyny we- 
wnętrzne. Polska swoim kredytem zapłacHa za 
ciągłe zapowiedz; zamachów, 

PO GWAŁTACH WYBORCZYCH, 
PACYFIKACJI, BRZEŚCIU 
nie można się było niczego innego spodziewać. 
P. premjer oświadczył, że w Brześciu nie hyło 
sadyzmu. Pewno, że nie było chińskich metod, jak 
przykladani szczura do brzucha, ale ta co było 
wystarczyło, b 1 sę 

Proces, który miał być w Bydgoszczy. w ostał- 
niej chwili przeniesiona do Torunia. Nic to nie po- 
może. W Bydgoszczy czy w Torunii, z waszą 
wolą czy wbrew niej sprawy te hędą wyiaśtione. 
Dyktatura organizuje siły rozkładowe w społe- 
czeństwie, ale jak w r. 1920 nie wystarczył sam 
wódz naczelny i musiano zwrócić się 


DO DASZYŃSKIEGO I WITOSA, 


taksamo teraz dyktatora nie wystarczy, aby wyjść 
2 niebezpieczeństwa, Chcecie panowie naród rzu- 
cić na kolana j kazać mu służyć jednej idei uzmy- 
słowionej w jednym człowieku. My powladamy, 
że tem jeden człowiek, jeżelj jest tak ideowy, po- 
winien służyć narodowi, bo jest sługą arods * 
me naród jego stugą, 
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Minister Matuszewski tlrmaczył, że posłowie t 
senatorowie powinni obniżyć swe diety dla przy- 
kladu. Ponieważ teraz panuje „wyścig pracy”, mo- 
żeby to pierwszeństwa odstąpić p. prezydentowi, 
p. marszałkowi Piłsudskiemu, ministrom i dyrek- 
torom — niech od siebie rozpoczną wyścig. (Okla- 
ski na lewicy). 

PIŁSUDSKI WIĘCEJ, NIŻ KORONOWANY 

KRÓL 
łak oświadczył sen. Rolle w swojem i swojej gru- 
py imieniu, 


Monstrualne meldunki 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 4 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji ad- 
mintstracyjnej prowadzono dyskusję nad oświad- 
czeniem dyrektora departamentu p. Weisbroda w 
sprawie rozporządzenia o mełdunkach. 

Tow. posel Ciołkosz oświadcza, że zasadniczo 
należy uznać uporządkowanie meldunków za wska 
zane, ale rozporządzenie ministerstwa spraw we- 
wnętrznych wymaga surowej krytyki. Moment 
gospodarczy nie jest odpowiedni dla wprowadze- 
nia tego rozporządzenia, W Krakowie wydatek 
jednorazowy na ten cel wyniesie 150 tysięcy zł. 
do tego dochodzą coroczne wydatki na ewidencję. 
Podobno w całej Polsce koszta wyniosą około 100 
miljonów zł. Rząd poszedł zadaleko. W Krakowie 
przepisano, że blaszki z numerami na drzwiach 
muszą być blałe wymiaru 4/6 cm. z czarnemi cy- 
frami wielkości 7/27 mm. Blaszki muszą być przy- 
bite na drzwiach mieszkań 180 cm. od dołu. A je- 
żeli będą przybite o 10 cm. wyżej, jaka stąd wy- 
niknie szkoda dla ewidencji? Czy koniecznem było 


scentralizowanie druków w Warszawie? Drukar- 
nie prowincjonalne moglyby wykonać te druki le- 
piej i taniej. 

A teraz — co jest dokumentem w myśl $ 14 roz- 
porządzenia? Okazuje się, że dla stwierdzenia o- 
bywatelstwa nie wystarcza świadectwo przyna- 
leżnoścj lub książeczka wojskowa, lecz żąda się 
dowodu osobistego, potwierdzonego przez staro- 
stwo. Stał się już praktyką, że starostwa nakłada- 
ją surowe kary na bezrobotnych, którzy mają w 
swych książeczkach wojskowych potwierdzenie 
swego miejsca zamieszkania. 

Mowca krytykuje dalej wzory tormularzy, Jest 
8 wzorów kart meldunkowych, 18 rubryk i około 
80 pytań. W Szwajcarji najwyższa kara za prze- 
kroczenie przepisów meldunkowych wynosi 50 
franków, u nas 2000 zł.! 

Dyr. Wessbrad udziela wyjaśnień, z których wy- 
nika, że niema obowiązku kupowania druków w 
jednej drukarmi, jest tylko... zalecenie. 

Następnie omawiano dekret prezydenta Rzplitej 
o ustroju w Gdy. 


Układ flotowy francusko-włoski 


Paryż, 4 marca. Jakkolwiek nie ogłoszone zosta- 
ly jeszcze szczegóry zawartego układu ilotowego. 
niektóre dzienniki paryskie ogłaszają wykaz cyfr. 
ilustrujących w przybliżeniu podział sił morskich 
Francji i Wloch. Być może, że cyfry podane przez 
prasę nie są dokładne, ponieważ tekst ukladu nie 
został jeszcze oglaszony. nie ulega jednak wątpli- 
wości, iż Francji przyznano znaczną przewagę nad 
Włochanń. Wedle „Journaja* przewaga Francji 
wyraża się w sumie 130 tysięcy ton. Przydział to 
nażu dla poszczególnych kategoryj przedstawia stę 
następująco: — dla łodzi podwodnych przyznano 
Francji 83 tysiące, Włochom 52 tysiące ton; dla 
okrętów pomocniczych przyznano Francji 155 ty- 


sięcy, Włochom 112 tysięcy ton; dla kontrtorpe- 
dawców Francia 72, Włochy 26 tysięcy ton; dla 
torpedowców — Francja 38, Włochy 41 tysięcy 
ton. W dziale krążowników I0-tysięcznortonawych 
otrzymują oba państwa równy przydział po 70 ty- 
sięcy ton. 

Londyn, 4 marca. Premjer angielski MacDonald 
wysłał do premjera francuskiego Lavala i do Mus- 
soliniego telegramy, w których wyraża swoje 
zadowolenie z powodu zawarcia układu morskie- 
go. Osiągnięte porozumienie uważa MacDonald za 
dobry znak dia przyszłej konferencji rozbrojenia- 
wej. 

—000— 


Porozumienie w Indjach osiągnięte 


Londyn, 4 marca. Wedle komunikatu oficjalnego, 
konferencje Gandhiego z wicekrólem Indyj lordem 
Irwinem zostaly wczoraj ukończone pomyślnie, — 
Osiąznięty uklad zostanie dziś przez obie strony 
podpisany. Wiadomość o osiągnięciu porozumienia 
wywołała w kołach kongresu indyjskiego wielkie 
zadowolenie. We środę popołudniu układ zostanie | 
zatwierdzony przez komitet wykonawczy kongre: | 
su indyjskiego. a równocześnie nastąpi ogłoszenie 
zakończenia ruchu cywilnego nieposłuszeństwa. | 


TELEGRAMY 


CURTIUS NIE KONFEROWAŁ 
Z TWARDOWSKIM 

Berlin, 4 marca. Niektóre dzienniki berlińskie 
przyniosły wiadomość o konferencji niemieckiego 
ministra spraw zagranicznych dra Qurtiusa w 
Wiedniu z kierownikiem delegacji polskiej do ra- 
kowań polsko-niemieckich w sprawie układu han 
dlowego, Twardowskim. Z kół miarodajnych do- 
noszą. że konferencja dra Curiiusz z Twardow- 
skim nie miała miejsca, ani też nie jest przewi- 
dziana. Pogłoska ta powstała przypuszczalnie stąd, 
że przed paru dniami Twardowski wyjechał do 
Wiednia, gdzie zreszią stale mieszka. 


SPOKÓJ NA UNIWERSYTETACH W HISZPANJI 


Paryż, 4 marca. Uniwersytet w Madrycie zosta- 
nie jutra otwarty. We wszystkich innych uniwet* 
sytetach hiszpańskich podięto juž wykłady, Jak do- 
tąd nigdzie nie doszło da zakłócenia spokoju. Jak 
wiadomo uniwersytetu w Hiszpanii zostały za” 
mknięte z początkiem lutego z powodu rozruchów 
studenckich. 


SPADEK BEZROBOCIA W ANGLJI 


Londyn, 4 marca. Liczba bezroboinych w Anglii 
zmniejszyła się w ubieglym tygodniu o okrągło 13 
tysięcy Osób. 


Londyn, 4 marca. Z Nowego Dejhi' donoszą: Ks 
mitet wykorawczy kongresu indyjskiego przyjął 
dziś przedpoludniem jednogłośnie układ zawarty 
między Gandhim a wicekrólem Indyj. Równocze- 
śnie komitet wykonawczy wyraził wicekrólowi 
uznanie za dokonanie dziela, które przyczyni się 
da wzmocnienia węzłów między Wielką Brytanją 
a egami 

Wiadomość o zawarciu układu przyjęta została 
w Indiach z wielką uigą. 


BEZROBOTNI W AMERYCE DEMONSTRUJĄ 


Nowy Jork, 4 marca. W Albany doszło wczoraj 
do starć policji z bezrobotnyini. Bezrobotni w ficz” 
bie kilkuset osób urządzili demonstrację pod ratu- 
szem, a następnie usiłowali wtargnąć do wnętrza. 
Policia rozpędziła demonstrantów, ptzyczem wię“ 
ksza liczba asób po obu stronach odniosła rany. 
Dokonano też licznych aresztowań. 

BOMBA W FILADELFJI 

Nowy Jork, 4 marca. Przed budynkiem jednego 
z największych hoteli w Filadeliji wybuchła dziś 
bomba, podrzucona przez nieznanych sprawców, 
wskutek czego fasada budynku została silnie u- 
szkodzona. W szerokim promieniu powylatywa- 
ły wszystkie szyby w oknach. Na szczęście obe- 
szło się bez ofiar z wynikiem śmiertelnym. 25 osób 
odniosło cięższe lub lżejsze rany. 


Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w księgarniach, w Bibliotece TUR. 
i w Administracji „Naprzedu” (Dunajewskiego 5). 
CONN 


$ 


«N A PRZÓD“ — Nr. £2 Czwartek 3 marca 


Z dnia 


JAK JEST „DOBRZE“: KROWA ZA 10 ZŁ. 

Pisma warszawskie opisują następujące zaj- 
ście; Na targ w Łasku przyprowadził egzekutor 
podatkowy krowę zafaniowaną za podalki. Za 
krową szla haba, płacząc rzewnie za jedyną swo- 
ja żywicielką, Egzekutor wywołał sprzedaż kro- 
wy od 80 zł. — nikt nie kupował. Egzekutor za- 
czął schodzić z ceną, stanął na 10 zł, niki się 
nie ruszył. Także obecni na targu handlarze by- 
dła nie chcieli zrabić korzystnego interesu. Skoń- 
tzyło się na tem, że egzekutor musial oddać kro- 
wę do urzędu gminnego. 

Takie historje odbywają się napewno nieraz. 
'Także w miastach można w halach licytacyjnych 
obserwować, jak się sprzedaje za bezcen koszlow- 
ne nieraz rzeczy; kupują je przeważnie t. zw. hje- 
ny licylacyjne w nadziei, że sprzedadzą je z zy- 
skiem. W rezultacie skarb na pokrycie zaległości 
podatkowych nie otrzymuje nic albo minimalną 
kwolę, dłużnik zaś traci cały swój nieraz mają- 
lek: urządzenie domowe, sklepowe czy warsztal. 

W tej ciężkiej sytuacji, którą sanacja specjal- 
nie dla wsi jeszcze pogarsza (nowy podatek wy- 
równawczy), są pisma, klóre uważają się za po- 
wołane do zapowiadania polepszenia — za dwa 
tygodnie. Jakim sposobem do polepszenia ma 
przyjść, ta ich tajemnica. Może nadchodząca wio- 
sna trochę pomoże, może sygnalizowane polepsze- 
nie w Ameryce — wszystko jedno, byleby odwró 
cić uwagę ludności od obecnie gniołącej ją biedy. 


Zwiazki 1 zóromadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU I GRUPY META- 
LOWCÓW odbędzie się w piątek 6 marca o godz 
6'30. Uprasza się wszystkich członków zarządu © 
punktualne przybycie, sprawy bardzo ważne. 

WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU MURA- 
RZY I ROBOTNIKÓW KRAKOWSKICH odbędzie 
się w niedziełę 8 marca o godz. 10 rano w Domu 
Robotniczym w sali przy ul, Dunajewskiega 5 II p. 
W razie nie zebrania się przepisanej ilości człon- 
ków zgromadzeenie odbędzie się o godz. 1030 bez 


j względu na liczbę obecnych i uchwały będą pra- 
womocne. 

HE WIECZÓR DYSKUSYJNY urządza komitet 
PPS dzielnica I i IV w poniedziałek 9 bm. o godz. 
7 wieczór w sali Domu Robotniczego na II p. przy 
ul. Dunajewskiego 5 Referat na temat „Kryzys go- 
spodarczy a socjalizm" wygłosi tow. dr. Feliks 
Gross. Wstęp mają członkowie partii i wprowa- 
dzeni goście. 

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
STOW. ŚPIEW. „LUTNIA ROBOTNICZA" odbę- 
dzie się w niedzielę 8 marca a godz. 10 rano w lo- 
kalu KKS Legja of. III p. W razie braku kompletu 
a godz. 10 odbędzie się zebranie bezwzględnie o 
godz. 10'30. 

STOWARZYSZENIE ŚPIEWACKIE „LUTNIA 
ROBOTNICZA" przyjmuje wpisy na czlonków 
czynnych w dni prób, t. j. w poniedziałki i czwar” 
tka od godziny 7'30 wieczorem w sali przy ulicy 
Dunajewskiego 5, I! piętro front, 

„MOŻLIWOŚCI LOTÓW MIĘDZYPLANETAR- 
NYCH". Odczyt na temat powyższy wygłosi w 
Związku zawodowym pracowników umysłowych 
(Sławkowska 6 I. p) — prof. Luiwik Wygrzy- 
wajski w piątek 6 marca br. Paczątek o godz. 7'45 
wiecz. Wstęp wolny. Goście mile widziani. 

LECZENIE UBEZPIECZONYCH NA KOSZT 
ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW U- 
MYSŁOWYCH WE LWOWIE. Zakład Ubezpłe- 
czeń pracowników umysłowych podaje do wiada- 
mości, że leczenie ubezpieczonych, stosowane z 
mocy art. 61 rozporządzenia prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 24/11 1927, przeprowadzać będzie 
w granicach ustalonych Środków finansowych i 
kontyngentu miejsc w roku bieżącym, lak dotych= 
Czas w lecznicach własnych w Zakopanem, Tru- 
skawcu i Jaremczu, oraz w Żegiestowie (w miej- 
sce dotychczasowego leczenia w Krynicy). 

Ponadto dysponuje Zakład kilkoma miejscami w 
Jaworzu (psychonerwica) w Szczawnicy, Holosku 
Wielkim, a poczyni starania o zarezerwowanie 
pewnej ilości miejsc w Morszynie. 

Leczenie w Zakopanem, Żegiestowie' | Hołosku 
prowadzone będzie przez cały rok (w dwóch 
pierwszych miejscowościach z wyjątkiem kwiet- 
nia), w innych miejscowościach w okresie od 1 
maja do końca września. Bliższych informacyj u- 
dziela Sekretarjat Związku zawodowego pracow- 


ników umysłowych (ul. Sławkowska 6, tel. Nr. 
138-53). 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI W TAR- 
NOWIE! Walne zebranie Związku robotników 
przemysłu drzewnego oddział w Tarnowie odbę- 
dzie się dnia 12 bm. © godzinie 6 wieczór w Domu 
Robotniczym, ul. Goldhamera. W razie braku kom- 
pletu zebranie odbędzie się w godzinę później bez 
względu na ilość obecnych. Stolarze i robotnicy 
drzewni, jawcie się masowo! 


REDERIUAR 


mpa 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Papa-kawaler" (ostatni, pożegnałny 
występ gościnny K. Junoszy-Stępowskiego — 
przedst. popularne — ceny zniżone). 
Piątek: „Murzyn zrobił swoje..." (przedstawienie 
popularne — ceny zniżone), 


Sobota: „Ludzie w hotelu” (premiera — nowość) 
KINOTEATRY 

Apollo: „Dynamit“. 

Corso: „Indyjski grobowiec" (Il serja, zakończe- 


nie), 

Dom żołnierza: „Serce lotnika". 
Promień; „Maski Erwina Reinera", 

Sztuka: „Generał Crack“, 
Uciecha: „Porucznik Armand“, 

Wanda: „Serce na ulicy”. 
Warszawa: „Bez serc — bez duszy“. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 5 marca 


11.40: PAT, 11.58; Sygnał czasu, hojmal, komunikat 


| meteorologiczny. 12.10: Gramolon, 12.35: Koncert szkol- 


ny z Filharmonn warszawskiej. ]4.30 Pogadanka EL 
pań. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt: - 
peranto za oceanem" — wyglosj D 
16.15: Gramolon. 17,15: Odczyt z Warszawy: „ 
murzyńskiej ba wygłosi p, Wacław Rogowicz. 
17.45: Koncert dwa foriepiany. 18.45; Rozmaltości, 
komunikaty. 18,55: „Gawędy podhalańskie" =- 

dysława Doruli, 19,0: Glełda rolnicza z Warszawy, 
19.25: Gramofon. 19.40: Dziennik radjowy, 20.00; Felje- 
ton z Warszawy. 20.15: Pogadanka radjoteclmi 
20.30: Koncert międzynarodowy z Wiednja. 22,20: Fe. 
ljeton z Warszawy: 
taneczna, 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są da nabycia: 


Posner: Zbliska i zdaleka. a v « a « 150 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwa Pracy. T. [II Inspekcja 
TG = 2-0 Gzaży 10 Go (GNONE 52 5a 
Andrzej Czarskl: Od Borysowa do Rygi 1— 
Winter: Duce . . 3.50 
Kruliefska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Żauradzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych |» » © « r s 1 e ; A= 
Sądv pracy . . + 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
KÓW - . . 2.40 
Zygmuni | Feliks GRZE Socjologia 
partji politycznej . © » « « « « 2.50 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 
radusnej . . . ML « 40 
Orsettl: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości „ « 40 
Stanisław Rychliński: Czas. pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wvnl- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych , s « a « « « « . + 4—=— 
Dr. Zygin. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
robotniczego e.e... 9 
Stanislaw Rychliński: "Marnotrawstwo 
sił środków w przemyśle polskim 6.50 
T. U. R.: Socjalizm. zarys bibljograf. i 
metode a +» S OA 20: 
Proces Jana Kwapińskiego GO WENOELU 
Kalendarzyk młodego robotnika -60 
P, Krapotkin: Spółnictwo a socjalizm 
wolnościowy . . 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie „ . . ty ORW ua CH 
Nawakowski: Marketan a geografja go- 
spodarcza . 1.50 


Parczak: Dyktalor 4. Pilsudski I Pilsud- 
czycy .. . 

Zamówienia z * prowincji należy klerować 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 


ul. Warecka 9. 


ZE RE Z 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. 


Junsz IURCZAK 


KONGESJONOWANY INSTALATOR 
Wodociągów 
Gazociągów 

i centralnych ogrzewań 


Kraków, Franciszkańska L. 4 

Teleion 147-01 190 | 

ICAA ARAON EDE R LD A 
FABRYKA MEBLI ZELAZNYCH I METALOWYCH 


ANTONI POGORZELSKI þ 


Kraków, ulica św, Łazarza L. 9. 
TELEFON 100-98, TELEFON 1860-88, 


Wykonuje: 
Meble mosiężne, żelazne, blaszane wkłady siatkowe 
do łóżek, urządzenia szpitalne, stoły ginekologiczne, 
umywalki dentystyczne, szatki lekarskie, łóżka wy» 
ciągane, jakoteż urządzenia hotelowe i pensjonatów. 
Dostawa terminowa. 
Dogodne warunki. Dostępne cony. 


Nowo otwai ta them. pralnia i tardiarnia 


„KRAKOWIANKA” 


Jelcton 162-07. 


Kraków, ui. Starowiślna L. 16 


przyjmuje wszelką garderobę do chem. czyszczenia 
1 farbowania do załoby w 12 godz. oraz białą bielizuę, 
Ceny przysicpne. 1870 ceny przystępne. 


Dnia 7 marca 1931 roku o godzinie 3 popołudniu, 
a w razie braku kompletu o godzinę później bez 
względu na ilość obecnych, zwaluje 
Rada Nadzorcza Spółdzielni Stolarskiej 
„JEDNOŚĆ“ 
w Krakowie. w pracowni stolarskiej, Dąbie, 
Kosynierów 10. 


DOROCZNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


z następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagalenie i wybór prezydłum; 
2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 
3) Odczytanie protokolu z dokonanej lustracji; 
4) Sprawozdanie Zarządu | kasow 
5) Sprawozdanie Rady Nadzorcze: 
wizyjneń 
6) Podział nadwyżki (czyli czystego zysku); 
1) Uzupełniający wybór członków Zarządu; 
8) Wylosowanie 2 członków z Rady Nadzorczej; 
9) Wnioski i interpelacje członków, 
Rada Nadzorcza. 


DANADANA 
OOOTCOOTC 


ulica 


komisji re- 


la się zgubioną książkę Kasy Chorych na naz- 
wisko Siwek Jakób, zam. Bonifratrów 6. 


KOWALSKINA'H 


NĄ USUWA NAJSUWIEJSZI w 
BÓLE Gt ow y 
ZZA) 
MILZA 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAO POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa* 

nialszych, pizeprowadza ekstumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 

Mnisi zagobnym daleko idące ustępsł: 


1850 


gnacego Winiarskiego. 


22,50: Komunikaty, 23,00: Muzyka | 


